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Rok XV 


K. WYSZOMIRSKI 


Motto: 


„Paść może naród wielki, 
Zniszczeć może tylko nikczemny”, 


~ (St, Staszic, 


`. Spółdzielczość polska ma we- 
dług E. Abramowskiego służyć 
wcieleniu pewnych jdei w ży- 
cie, a nie wyłącznie korzyściom 
materialnym, jaków wielu in- 
nych krajach. Ma to być ruch 
społeczny, bojowy, zmierzający 
śmiało do zdrowego ustroju spo 
łecznego, chcący stwierdzić w 
każdym dniu į godzinie nowv 
ustrój, przez wolną twórczość 
jednostki, twórczość codzienną, 
upartą, wytrwałą, drogą współ- 
działania, drogą wcielenią w 
życia największej ewangelii ży- 
cia — „idei braterstwa“, 

Tak pisze Zygmunt Chmie- 
lewski w swoim podręczniku 
„Spółdzielczość*, 

A więc Spółdzielczość nie tyl- 
ko - stroną materialną ma się 
zajmować. Słusznie też mówią 
czołowi politycy: Spółdzielczość 
nie może być apolityczną. Spół+ 
dzielczość ma utrwalić już zdo- 
byte osiągnięcia w życiu go- 
spodarczy m į społecznym, 

Spółdzielczość musi być tą 
formą pracy i tym zespołem lu- 
dzi, który systematycznie drą- 
ży spróchniały pień kapita- 
lizmu, by na jego miejsce wpro 
wadzić inną treść życia społe- 
cznego i ekonomicznego. 

Niema działań o społecznym 
charakterze, które nie. miałyby 
„cech, i to.nie tylko w formie, 
ale i (reścj polityczny ch. 

Jeśli to co wyżej powiedzia- 
łem uznamy za słuszne, to wte* 
dy musimy, też wyraźnie sobie 
dziś powiedzieć: Spółdzielczość, 
to nie tylko handel, to nie in- 
westycje, czy też obroty, na- 
wet wielkie, a w tym (jak to 
bywa najwięcej) 50% obrót 
wódki. 


ORGAN ZWIĄZKU MŁODZIEZY WIEJSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


Warszawa, 5 października 1947 r. 


Wiemy z obserwacji i ze 
Paca E że większość na- 
szych spółdzielni „poluje“ na 
duże obroty i z tym związane 
osiągnięcia, 

Zaznaczam: cieszę się z du- 
żych obrotów, ale one mnie nie 
sugestionują. Wolę tę spółdziel- 
nię, która ma czasami mniejszy 
obrót, ale treść pracy obfitszą. 

Niestety, mam okazję prze- 
glądania wielu protokółów po- 
ilustracyjnych — czytuję pięk* 
ne sprawozdania, takich cen- 


tral jak „Społem*, czy też 
Związek Rewizyjny, i z przy- 
krością muszę powiedzieć: 


te sprawozdanią nie ilustrują 
tego jak się to mówi: dorobku 
społecznego członków spół- 
dzielni i tych spółdzielni tere- 
nowych. 

Przecież nie możemy powie- 
dżieć, że sprawozdanie Centrali 
„Społem“ jest odzwierciedle- 
niem prac i dorobku społecz- 
nego spółdzielni i ich członków 
spółdzielni. „Społem“ ilustruje 
nam zawrotłne sumy obrotów, 
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W numerze 


K. WYSZOMIRSK: — W walce o 
zdrowie wsi. Umowa o współpracy 
OMTUR — ZWM. Komunikat o zjed- 
noczeniu chłopskich organizacji mło- 
dzieżowych. A. VETULANI — Ludo- 
wy Uniwersytet Niedzielny. DR. Ji 
CZYSTOWSKA — Pierwsza mała ma- 
tura w koresp. gimn. Z. M. W. „Wi- 
ci". M. KAŚKIEWICZ — Wychowa- 
nie młodzieży w Związku Radzieckim. 
J. BIENIEK — Przez książkę ku 
światłu. H. CHOŁAJ — Do pracy w 
kołach licealnych. J. N. KŁOSOW- 
SKI — Recenzje. Wiersze JANA PI- 
LARZA, KLEMENSA OLEKSIKA i 
WŁAD. STRZELECKIEGO 


„TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚĆ...* 


W WALCE O ZDROWIE WSI 


funduszów udziałowych, obro- 
ty szlachetne, czy też nie. 
Koszty handlowe większe lub 
mniejsze. Sprawozdanie „Spo- 
łem“, czy też innych organiza- 
cji spółdzielczych nie uwzględ- 
nia samej bezinteresownej pra- 
cy na rzecz ogólu członków 
spółdzielni, 
Przecież, gdybyśmy tylko 
zsumowali ilość pracy rąk, ko- 
ni, wozów, które bez -nakazu 
i zapłaty dają członkowie na 
rzecz budowy spółdzielczego 
domu, czy też magazynu i t. p., 
lub gdybyśmy podliczyli te bez- 
płatne dni oddane na rzecz 
spółdzielni Rad Nadzorczych, 
Komisji Rewizyjnych, rema- 
nentów i t. p. To suma tych 
czynności byłaby tak wielka, że 
nie jeden z nas w czasie kry- 
tycznych uwag o spółdzielczo- 
ści podtrzymałby się na du- 
chu. Wbrew temu, co by kto 
chciał mówić o spółdzielczości 
nałeży stwierdzić, że spółdziel- 
czość, szczególnie ta terenowa 
daje nam spokój, iż tą forma 


Rozmowy między organizacjami 
młodzieżowymi 


ici”, OM. TUR i Z. W. M. 


Sprawie zawarcia umowy o współpracę organizacji 


młodzieżowych „Wici”, 


ZWM 


i OM TUR poświęcone 


było wspólne posiedzenie przedstawicieli Prezydiów Za- 
rządów Głównych i Komitetu Centrainego wymienionych 
organizacji, które odbyło się w Warszawie dnia 19 wrześ- 


nia roku bieżącego. 


Dyskusja wykazała całkowitą zgodność 


poglądów co 


do zasadniczych wytycznych. Powołano międzyorganiza- 
cyjne kolegium, które zajmie się zredagowaniem projektu 
umowy. Projekt ten przedstawiony będzie naczelnym wła- 
dzom poszczególnych organizacji, 


pracy zdał egzamin. Praca w 
spółdzielniach usamodzielnia, 
rozszerza patrzenie, uczy sy- 
stematyczności, solidarności, u- 
szlachetnia ludz; w walce o do- 
bro i sprawę społeczną: 

Właśnie dzięki tym walorom 
spółdzielczego działania, nie po- 
trzebujemy się martwić tym, 
że „dół* źle kroczy. Może wel- 
no, ale tym pewniej, czy grun- 
townej spółdzielcy _przerobią 
swój odcinek pracy, tym pew- 
niej zmienią ustrój, a jak w 
naszych warunkach utrwala go, 

To, że spółdzielnie poza han- 
dlem widzą inne „problemy da: 
je pełną gwarancję, że w opar- 
ciu o spółdzielczość, będziemy 
mogłi wiele i to wiele zmienić 
na korzyść wolnego, chcącego 
żyć w postępie człowieka. 

Interesuje mnie odcinek zdro 
wia, szczególnie odcinek zdro- 
wia ludzi wsi, gdyż na tym od- 
cinku mamy wiekowe zanie- 
dbania. 

W mieście udzie pracy, na- 
wei w okresie minionej niepo- 
dłcesstości potrafili sobie wywal- 
czyć większe zdobycze na od- 
cinku ubezpieczeń społecznych. 

Człowiek pracy umysłowej, 
czy też fizycznej, gdy chory 
ma pomec, jak stary — eme- 
rytura, ma prawo do systema- 
tycznego leczenia, do z, góry 
przewidzianych urlopów i wie- 
le innych świadczeń. 

Człowiek wsi jest tyle wart 
na ile mu zdrowie w danej 
chwili służy. Gdy przyjdzie 
choroba, starpść, kalectwo — 
zaczyna się tragedia. Najuko- 
ehańszy ojciec, matka, czy in- 
ne rodzeństwo staje się ogrom- 
nym ciężarem własnej rodziny. 

I cóż w tym dziwnego. W 
wiejskich stosunkach, w tym 
twardym życiu, gdzie to izb 
mało, każdy od rana do nocy 
bez wytchnienia pracuje. nie- 
ma kto się zająć chorym na 
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stałe. żniwa, wykopki, siewy — 
to twardy rozkaz przyrody, 
Rolnik źostawia swoje osobiste 
przy jemności i obowiązki ro- 
dzinne zawiesza na kołku. — 

„Deszcz idzie, „mróz zaraz“ 
jest najwyższym rozkazem, on 
odeiągą od wszystkich zajęć, 
każe się uwijać. 

Starzec, który jest już nie- 
ołężny, chory, wymagający 
stałej pielęgnacji — czuje się 
zawadą, a domownicy mają 
wielkie wyrzuty sumienia, 
_ Nie dziś na to nie poradzimy. 
Los wiekowych zaniedbań mści 
się przedew szystkim zawsze na 
tym środowisku, które powoli 
myśli, ociężale dziala. — Po- 
prostu nie walczy zbiorowym 
wysiłkiem. 

'Umyślnie dłużej zatrzymuje 
się nad tym zdrowotnym zaga- 
dnieniem wsi, aby przez to pod- 
kreślić wyraźnie: nas spółdziel- 
ców i to wszystkich specjalno- 
ści musi obchodzić los najwię- 
kszej. liczebnie warstwy jak 
jest warstwa chłopska. 

Spółdzielczość zmienia ustrój, 
poprawia byt materialny czło- 
wieka, ale najważniejsze spół- 
dzielczość ma zmienić wewnątrz 
człowieka. 

A cóżby to była za działal- 
ność spółdzielcza, gdyby nas 
cudzy ból nie obchodził? Żadna 
i to naprawdę żadna. 

Cała spółdzielczość bez wzglę 
du na kierunki fachowe swojej 
pracy — musi się troszczyć o 
człowieką, o jego potrzeby, nie 
tylko materialne, ale i duchowo- 
społeczne. 

Nie ma ważniejszego zagad- 
nienia dla środowiska wiejskie- 
go, ba dla całego naszego Pań- 
stwa — jak właśnie zdrowie 
jego itii 

Że tak jest, to najlepiej świad 
czy nasza konstytucja, mani- 
fest P.K: W.N. w którym za- 
pewnia Państwo wszystkim oby 
watelom opiekę IGkarską i lecz- 
nietwo. 

To są nasze ideały na przy- 
szłość. Dziś mamy realną rze- 
czywistość. Więcej niż polowę 
lekarzy okupant wymordował, 
większość „szpitali zniszczył, 
Polskę całą niemal spalił, 

Państwo, jak i samorządy 
wobec takich trudności nie są 
w stanie w pierwszych jeszcze 
wielu latach sprostać tym za- 


daniom, jakie konstytucja na 
nie nakłada. 
Czyż my spółdzielcy -manty 


czekać aż Państwo rozwiąże to 
zagadnienie. Nie i nigdy nie! 

Spółdzielczość skoro widzi 
braki z tradycji swojej bierze 
się do usunięcia! 

Gdybyśmy w okresie prze- 
mian spolecznych nie stanęli z 
całym zaparciem do. pracy w 
spółdzielczości, . czy 


była być dobra aprowizaeja, czy 


mogłaby. 
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jan 
ocalałby społeczny majątek w 
takiej wysokości. Nie! Dzięki 
temu, że spółdzielczość oddala 
się bez. reszty na usługi Pań- 
stwu, Rząd mógł wygrać kam- 
panię nie tylko ekonomiczną, 
ale i polityczną i to nie tylko 
w kraju, ale i za granicą. 

Wiem, że dla wielu szabro- 
wmników, spółdzielezość jest za- 
wadą. To jedmak nas nie zwal- 
nia do dalszej wytężonej pracy 
i do wałki o ideały spókdziel- 
częgo działania. 

Na odcinku zdrowia Pań- 
stwo, samorządy b. wiele robią, 
porównać się mie da z przedwo- 
jenną pracą na tym odcinku. 
Państwo i samorząd mają za 
wielkie ciężary, a za małe środ- 
wielkie ciężary, a za małe środ- 
ki, żeby przeprowadzić  1aj- 
większą inwestycję jaką iest 


"postawicnie zdrowia obywateli 


na takim poziomie jak 
wymaga ustrój nasz demskra- 
tyczny. 

Mało się u nas zdaje sprawy 
ze stanu zdrowotnego wsi. Dla 


tego 


—— 
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przykładu podam parę liczb z 
naszego powiatu. Powiat, który 
uchodzi. za postępowy, kultu- 
ralnie dosyć wysoka słoi, no 
i walka o prawa człowieka sa 
przez „Zaranie“, „Wici“ była 
konsekwentna i skuteczna — a 
to ma swoje następstwa: 
postęp. Otóż w tym powiecie 
(łowickim) za pośrednictwem 
Spółdzielhi Zdrowia w gminie 
Bąków prześwietlono 318 osób 
— osób, które przyszły dobro- 
wolnie tylko z uśw iadomienięm 
do prześwietleń —_no t co się 
okazało: na 318 osób prześwie- 


tlonych 6 osób było z otwartą ” 
na~, 


gruźlicą, a 28 z 
tychmiastowej 
uratowania. 


potrzebą 
pomocy celem 


Spółdzielnia Zdrowia w opar- 


ciu o Chłopskie Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci zbadała prze- 
szło 2 tysiące dzieci — no i ea 
się okazało, że zaledwie 10% 


tych dzieci jest zupełnie zdro- 
wych, . 

Gdy tylko dla okrasy tego co 
wieś nie ma ła- 


wyżej dodam: 


2 Kursu dla Wiejskich Przodownic Zdrowia, zorganizowanego przez 


Spół- 


dzielnię Zdrowia w Łowiczu: opatrywanie ran 


Uroczystość przewiezienia zwłok. 


`~ 


Ś. p. TOMASZA NOCZNICKIEGO 


W dniach 11 i 12 


października b. r. Naczelny Komi- 


tet Vy konay cy Stronnictwa Ludowego organizuje uro- 


czyste prze 


wielkiego dzialacza ludowego, wychowawcy ir 
decznego przy jadiela młodzieży wiciowej. 


wiezienie zwłok Ś. p. Tomasza Nocznickiego — 


pisarza, Ser- 
rama ze 


zwłokami przewiezicna zostanie ze,Słomnik (miechow- 
skie) do wsi Lipie w pow. grójeckim — rodzimej miej- 


scowości Zmariego. 


W związku z tym Prezydium Zarządu Głównego 


Z. M. W. R. P. „Wici“ 


pos'anowiło: 5 


1) Wysłać do Słomnik dełegację Zarządu Głównego 
oraz wezwać Wiciarzy z powiatu miechowskiego do ma- 
sowego udziału w uroczystościach w Słomnikach. 

2) Wezwać Wiciarzy do masowego udziału w zgro- 

madzeniach organjzowanych w miejscoweściach Jędrze- 
jów i Kiełce, przez które przejedzie kondukt. 

3) Wziąć udział w uroczystościach „w Liniu przez 
delesacje Zwiazków Wojewódzkich ze sztandzrami. 

Obszerny życiorys Tomasza Nocznickiego ukaże się 


w następnym numerze „Wici“ 


TH ho TE 


Źni, pije wodę zaskórną, na 
łóżku śpi nieraz 2 — osób, do- 
bre gnojownie, ustępy czyste — 

to rzadkości, a drogi peine ka- 
łuż, po których miliony chłop- 
skich dzieci idzie w dapra- 
wych butach do szkoły. Ciasne 
mieszkanie, nieraz przy kagan- 
ku, wreszcie słabe, lub nie pra- 
widłowe odżywianie się — €ży, 
to nie jest wystarczające dla 
nas Spółdzielców abyśmy nie 
mogli spokojnie spać? 


Tak. Nie wolno nam spokoj- 


nie spać — skoro naród z po- 
wodu naszych zaniedbań ginie, 
nvtrnieje: Spółdzielczość mnisi 
więc wielką część swoich ka- 
pitałów poświęcić na rzecz zdro 
wia swoich członków, a wszys 
cy czlonkowie spółdzielcy mu- 
szą się z całą siłą oddać na usłu- 
gi wałki o lepsze zdrowie wszy- 
stkich obywateli. 

Pieniądz spółdzielczy należy 
podporządkować zdrowiu ezło- 
nków spółdzielni. 

Cóż możemy na tym Sdin- 
ku zrobić zapyta ní ejede n. Wie- 
le i to bardzo wicie! 

W pierwszym rzę dzie spowo- 


dować powstanie  Spółdziełni 
Zdrowia. Ze swoich obrotów 


0.250%/6 przekazać co miesiąc na 

rzecz funduszu zdrowia. 
Elektryfikówać wieś, urzą- 

dzać chodniki przez wieś i bū- 


dować studnie artezyjskie po 
wsiach, kanalizować i zapro- 


wadzić wodę do domów 1 urzą- 
dzeń gospodarczych. Budować 
domy społeczne, w których nie 
tylko sale teatralne będą, ale 
i łaźnia, biblioteka, sala gimna- 
styczna. Popierać zdrowy sport, 
wycieczki, biblioteki, świetlice 
it. p. 

Żeby nie przeciągać powiem: 

Spółdzieczość wszystkich ed- 
cieni ma — powiem ordynar- 
nie — psi obowiązek zadbać o 
zdrowie swoich członków. 

Niema więcej  usprawiedli- 
wionego wydatku, jak ten, 
który został sb. any na 
służbę zdrowia naszych człon- 
ków. Jeśli tak, niech więc każ- 
da spółdzielnia w Połsce szezo- 
drą ręką na zdrowie wypiaca 


pieniądze, Spółdzielnia.  5po- 
żywców w Rykach, czy też 
„Rolnik* w Łowiczu, lub też 


Spółdzielnie okręgu Rzeszow- 
skiego niech będą drogowska- 
zem dla nas wszy stkich na tym 
odcinku. 

Cała Spółdzielezość — ahe- 
je Spółdźielczość Zd: 'owia. Spół 
dzielnie Zdrowia, przy współ- 
działaniu nas wszystkieh, Pań- 


„stwa i Samorządu w szybkim 


tempie cdrobi szaniedhanie na 
odcinku zdrowia. 4 
W zdrowym ciele — zdrowy 
"duch!! Niech nam przyświeca 
— zdrowy człowiek, 
spółdzieleczość i zdrowe Pań- 
siwo- K. Wyszomierski. 


zdrowa ` 
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— Umowa 
"W dniu 20 sierpnia 1947 r. 
zastała zawarta „Umówa o 
Współpracy między OMTUR 
i ZWM“. W dniu 4 września 
umowa została zatwierdzona 
przez Plenum Zarządu Głów- 
nego ZWM i Radę Naczelną 
GMTUR.. 

Umowa dzieli się na dwie 
części: ogólną  deklaratywną, 
i szczegółową — wyznaczającą 
w siedmiu punktach sposób 
realizowania ogółnie w części 
pierwszej sformułowanych za- 
„dań. 

Zadania te 


umowa ujmuje 
następująco: . 


Masy młodzieży coraz szerzej włą-- 


„czającej się do budownictwa Polski 
Ludowej, nie zawsze widzą jednak 
` jasno drogę i cel tego budownictwa. 
Organizacja płodzieży TUR i Związek 
Walki Młodych potwierdzają, że pod- 
stawowym wspólnym zadaniem obu 
naszych organizacji jest ukazanie ca- 
łej młodzieży polskiej tej drogi i tego 
celu 4 jest wychowanie nowego czło- 
„wieka - patrioty nowej Ojczyzny. 
Głliarnego w walce, wytrwałego w 
pracy .deowego i uspołecznionego. 


Bla urzeczywistnienia tego podsta- 
wowego zadania obie, organizacje 
uznają. za konieczne zac eśnienie 
współpracy i solidarności działania we 
wszystkich podejmowanych przez s e- 
bie pracach. $ 


Umowa też wyjaśnia, co spo- 
„dziewają się osiągnąć organi- 
„zacje: 


Ściśle współdziałanie obu naszych 
organizacji przyczymi się do ostatecz- 
nege asunięcia wpływów  wstecznie- 
twa 4 wstecznych ideologii na mło- 
dzież, wpłynie decydująco na zwięk- 
szenie wkładu młodege pokolenia w 
budow e Polsk; sprawied'iwości spo- 
łecznej, Polski bez wyzysku człowie- 
ka przez człowieka, 


„ Balej następuje szczegółowy 
tekst umowy, której pierwszy 
„pumki brzmi: 


. 4. Grganizacja Młodzieży TUR i 
„Związek Walki Młodych będą wycho- 
-wywały swe kadry i wszystkich człon- 
ków w duchu jednolitego frontu kla- 
sy robotniczej i sojuszu 
„chłopskiego, w duchu 
zaufania oraz stałego zacieśnienia 
„współpracy między OMTUR i ZWM. 
Obie samodzielne i równorzędne 
„organizacje, szanując wzajemną swą 
ideelogię i strukturę, będą uzgadniać 
„między sobą stanowisko wobec 
„wszystkćch ważnych zagadnień ruchu 
młodzieżowego przed publicznym jego 
„ałocmułowaniem. | X 
Obie organizacje wszelkimi dostęp- 
Qumi sobie środkami zwalczać będą 


robotniczo- 
wzajemneśo 


Ww ICI 


o współpracy OMTUR — ZWM ` 


w swych szeregach i poza nimi próby 
powrotu do przezwyciężonych reak- 
cyjnych koncepcji społecznych i wy- 
chowawczych, sprzecznych z zasadą 
solidarności modzieży pracującej i jej 
interesami, 


Punkt drugi dotyczy udziału 


OMTUR i ZWM w pracach 
i walce Światowej Federacji 


Młodzieży Demokratycznej © 
pokój, wolność i solidarność 
narodów całego świata. 

Punkt trzeci mówi o wzmo- 
żeniu udziału młodzieży w od- 
budowie kraju i realizacji Pla- 
nu  Trzyletniego po przez 
„wspólne prowadzenie akcji 
wyścigu pracy i współną wal- 
kę o podniesienie wydajności 
pracy“, 

Następne pankty brzmią: 


4 Obie organizacje wytężą' wszyst- 
kie siły we współpracy dla zwiększe- 
nia udziału młodzieży w pracach Sek- 
cji Młodzieżowych Związków Zawo- 
dowych, Związku Samopomocy Chłop 
skiej, spółdzielczości, sportu, ORMO, 
i innych stowarzyszeń 
społecznej, 


użyteczności 


5. Obie organizacie poprowadzą 
wspólnie ideologiczną i .organizacyjną 
ofensywę wśród młodzieży uczącej 
się. y A ł 

6. Obie organizacje dążyć będą do 
usprawnienia i pogłębienia pracy Ko- 
misji Porozumiewawczych Organiza- 
cj. Młodzieżowych, przyjmując za za- 
sadę uzgadnianie swych stanowisk w 


zasadniczych sprawach i jednolite 
występowanie na Komisjach. 
7, Realizacia współpracy i zbliże- 


nie między oboma organizacjami 
przyjmie następujące formy: 

a) co aajmniej raz w miesiącu od- 
bywać sę będą wspólne zebrania peł- 
nomocnych przedstawicieli odpowied- 
nich Komitetów OM TUR i Zarządów 
ZWM: centralnych, wojewódzkich, 
miejsk ch, powiatowych,  dzielnico- 
wych i zarządów kół, 

b) co najmniej raz na dwa miesiące 
odbywać się będą wspólne szerokie 
narady aktywów centralnych, woje- 
wódzkich, miejskich, 
dzielnicowych oraz wspólne zebrania 


powiatowych, 


* kół obu organizacji, 


c) będą orgnaizowane wspólne wy- 
stąpiena i imprezy, dyskusje ideowe, 


3 
wspólne kursy i szkoły oświatowe, 
propagandy, spółdzielcze, sportowe, 


zawodowe i inne, 


d} Redakcje „Młodzi Idą" i „Walki 
Młodych” oraz 'nnych odpowiadają- 
cych sobie czasopism į wydawnictw 
OMTUR i ZWM odbywać będą wspól 
ne zebrania co najmniej raz w mie- 
siącu; między redakcjami zostanie 
zaprowadzona stała wymiana materia- 


łów redakcyjnych 
Umawę kończy stwierdzenie: 


Organizacja Młodzieży TUR i Zwią- 
zek Walki Mołdych stwierdzają: 

że niniejsza 
aie jest 


umowa o współpracy 
posunięciem  koniunktura|- 
nym, ale krokiem naprzód w  zbliże- 
niu ideologicznym i organizacyjnym, 
krokiem naprzód ku scaleniu obu na- 
szych organizacji młodzieżowych. 


Zaciśnięcie współpracy w 
imię spotęgowania udziału mło- 
dego pokolenia w budowie Pol. 
ski Ludowej i wychowania 
młodego pokołenia jest bez- 
spornie słuszne i stosunek wi- 
ciarzy do tego faktu jest pozy- 
tywny i pełen uznania. 


Komunikał o zjednoczeniu chłopskich 


Jak. już donosiliśmy w jednym z po- 
przednich numerów naszego pisma — 
nastąpiło uzgodnienie stanowisk w 
sprawie połączenia chłopskich organi- 
zacyj i instytucyj oświatowych i po- 

wzięte zostało zgodne postanowienie 
zjednoczenia całego ruchu oświatowe- 
go wsi na płaszczyźnie jednej wspólnej 
organizacji. 
Całość tych zasad została ogłoszo- 
"na w specjalnym komunikacie, wyda- 
nym dla prasy, który przytaczamy po- 
"niżej w pełnym brzmieniu: 


Red. 
Dla przyśpieszenia kultural- 


- . nego rozwoju wsi i wzmocnie- 


nia postępowego Ruchu Lu- 
dowego, wciągającego masy 
chłopskie do aktywnego udzia- 
łu w budowie Demokratycznej 
"Polski Ludowej, postanowiono 
skoordynować i połączyć 
wszystkie wiejskie instytucje- i 
organizacje oświatowe w jedno 
„chłopskie towarzystwo oświa- 
„łowe p. n. Towarzystwo Uni- 
wersytetów Ludowych Rze- 
czypospolitej Polskiej. 


Połączenie to nastapi w dro- 
‘dze zjednoczenia się następu- 
"jących wiejskich organizacyj 

i  insłytutyj ~ oświatowych: 
wszystkie uniwersytety ludo- 


- 


. handlowy, 


we, Ludowy Instytut Oświaty 


i Kultury, Ludowy Instytut Kul- 
tury, Ludowy Instytut Muzycz- 


„ny, Towarzystwo Teatru i Mu-. 


zyki Ludowej, Wiejska Spół- 
dzielnia Kinowa itp. przez włą- 
czenie się ich członków, ich 
zespołów pracowniczych, oraz 


ich działalności do rozszerzo- 


nego zakresu działania Towa- 


„rzystwa Uniwersytetów Ludo: 


wych R. P. 


Zreorganizowane na tej 
drodze Towarzystwo Uniwer- 
sytetów Ludowych R. P. obej- 
muje następujące działy pracy: 
1) dział internatowych uniwer- 
sytetów ludowych i szkół prá- 
cy społecznej, 2) dział kształ- 
cenia dorosłych, 3) dział książ- 
ki i czytelnictwa, 4) dział tea- 
trów ludowych, 5) dział mu- 
zyki ludowej, 6) dział świetlic 


~i domów społecznych (ludo- 


wych), 7) dział literatury ludo- 
wej, 8) dział prac badawczo- 
naukowych, w zakresie akcji 
społeczno-oświatowej, 9) dział 
techniki oświatowej (kino, ra- 


dio, pomoce naukowe, budo- - 


wnictwo oświatowe), 10) dział 
wydawniczy i. kolporłażowo- 
11) dział finanso- 
wo-gospodarczy. 


Nówe Towarzystwa Uniwer- 
sytetów Ludowych R. P. przej- 


organizacji oświatowych 


mie łącznie z całokształtem 
dotychczasowej akcji wyda- 
wniczej zjednoczonych organi- 
zacyj i instytucyj również wy- 
dawane przez nie czasopisma 
oświałowe, a mianowicie: mie- 
sięczniki — 1) „Oświata i Kul- 
tura”, 2) „Praca Oświatowa”, 
3) „Teatr Ludowy”, 4) „Rzeczy 
Ciekawe”, 5) „Miesięcznik Lu- 
dowy”, 6) „Poradnik Muzycz- 
ny” oraz kwarłałniki: „Siew- 
ba” — organ uniwersytetów 
ludowych i „Przewodnik Lita- 
racki i Naukowy” — kwartal- 
nik bibliograficzny. ` 


Ustalona została następująca 
tymczasowa struktura organi- 
zacyjna władz naczelnych 
T-wa Uniwersytetów Ludo- 
wych R. P. a) Naczelna Rada 
Zarząd Główny TUL-RP w 
Warszawie, c) Oddziały woje- 
wódzkie i powiatowe w tere- 
nie. 


TUL-RP, jednocząc wszyst- 
kie wiejskie instytucje i organi- 
zacje kulturalno-oświatowe, o0- 
prze swoją działalność o Zwią- 
zek Samopomocy Chłopskiej, 
Związek Młodzieży Wiejskiej 
„Wici”, Związek Nauczyciel- 
stwa Polskiego, oraz zespoły 
działaczy społeczno - oświato- 
wych i politycznych Stronnic- 
twa Ludowego i Lewicy P.$.L. 
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Krakowska Delegatura To- 
warzystwa Uniwersytetów Lu- 
dowych zainicjowała wiosną 
1946 r, pracę oświatową w ra- 
mach tzw. Ludowego Uniwersy- 
tetu Niedzielnego. Koncepcja 
wykładów niedzielnych we 
wsiach wyrosła z przeświadcze- 
nią o konieczności zaintereso- 
wania wsi polskiej ogólnymi za- 
gadnieniami naukowymi i kul- 
turalnymi przez wygłaszanie 


pogadanek zdolnych zaintereso- ' 
wać słuchaczy, pobudzić ich do - 


myślenia i do pracy samokształ- 
ceniowej. Trudne warunki od- 
budowy państwa tak strasznie 
zniszczonego przez niemieckie 
barbarzyństwo, ogrom spraw 0- 
gólno * państwowych, .żadną 
miarą nie pozwala władzom 
państwowym na szybkie usunię- 
cie wszystkich dotkliwych bo- 
lączek. W trudzie odbudowy i 
przebudowy Polski musi współ- 
działać czynnik społeczny w 
tych rozmiarach i w takich ra- 
mach, w jakich go na to stać, 
Podczas gdy w miastach’ u- 
czyniono, aby robotnikowi po- 
zbawionemu uczestniczenia w 
dorobku kulturalnym dostar- 
czyć zdrowej strawy duchowej 
i rozbudzić w nim zainteresowa- 
nie przejawami kultury, wieś 
jest nadal terenem pozostają- 
cym daleko w tyle, Wpływa na 
to szereś czynników; 
nimi również techniczne trud- 
ności pracy kulturalnej wśród 
rozsypanych na szerokiej prze- 
strzeni osad wiejskich, do któ- 
rych samo dotarcie staje się do- 
niosłym zagadnieniem. Okupant 
zniszczył tu i ówdzie istniejące 
biblioteki wiejskie oraz świe- 
Wice, które były ośrodkami pra- 
cy oświatowej — pozaszkolnej 
— na wsi. Zniszczenie szkolni- 
ctwa podstawowego przez 
Niemców i konsekwentna poli- 
tyka, by z narodu polskiego u- 
czynić masę bezmyślnych, po- 
trzeb kulturalnych pozbawio- 
nych robotów, wpłynęło na o- 
gromny wzrost analfabetyzmu i 
na tragiczny analfabetyzm pó- 
wrotny wśród starszego ROR: 


lenia. Jeszcze przez szereg. lat . 


Państwa . naszego nie będzie 
stać na takie rozbudowanie o“ 
śmioklasowej szkóły powszech. 
nej trzeciego stopnia, by każdy 


młody syn chłopski nabył w niej ' 


niezbędną wiedzę ogólną i przy- 
gotowanie zawodowe. Stąd jest 
naszym obowiązkiem pobudzić 
wieś do samokształcenia. Ina- 


czej kultura nasza bez dostate-. 


cznie obfitegó przypływu 'świe- 


żych soków z najszerszej masy - 


naszego narodu — że wsi — za- 


` 


_ cznie silnie 


między. 


. sprzedaży . 


i niebezpiecznie 
więdnąć. 

Systematyczne nauczanie mu- 
si pozostać w ręku państwa, 
natomiast organizacje społecz- 
ne mogą i winny uzupełnić je 
przez pozaszkolną działalność 
oświatową wśród obywateli, 
którzy wyszli już z lat młodzień- 
czych, i to już bez względu na 
wiek, jako że „człowiek uczy 
się do śmierci”. 


Celem Ludowego Uniwersy* 
tetu Niedzielnego jest dzielenie 
się ze wsią informacjami o zdo- 
byczach nauki w zakresie wszy- 
stkich dziedzin w sposób zdolny 
do zainteresowania słuchaczy i 
wzbudzenia u nich. ciekawości, 
która jest motorem dalszego 
samokształenia, 


Jest zastąpieniem przez żywe 
słowo artgmłów popularno-na- 


A 


ukowych ogłaszanych w dzien“ 
nikach i tygodnikach czytanych 
w mieście į w świetlicach fabry- 
cznych — pod kierunkiem za- 
wodowych instruktorów, zaś 
niedostępnych chłopom, Dzisiaj 
poczytność prasy na wsi jest 
zupełnie znikoma i nie ma wi- 
doków na poprawę w tym kie- 
runku. Sugestywna siła słowa 
mówionego jest znacznie więk- 
sza, niżeli drukowanego, natu* 
ralnie gdy pogadankę wygłasza 
inteliśentny prelegent, 

Naszym zamiarem jest ujęcie 
wykładów w pewne cykle co 
pozwoli na wszechstronne o0“ 
świetlenie omawianego zagad- 
nienia i da realną korzyść słu= 
chaczom. Na taką modłę są zbu- 
dowane szwajcarskie uniwer* 
sytety ludowe i na tym syste- 
mie opierała się praca w uni- 
wersytetach żołnierskich zor- 


W toku budowy U. L. 


w Wierzchosławicach 


W dniu 14 września br. odbyło się 
pełne posiedzenie Komitetu Budowy 
Uniwersytetu Ludowego im, W. Wito- 
sa w Wierzchosławicach. ` 


Ze stanu pracy przy budowie śma* 
chu sprawozdanie złożyli: inż, Du- 
dek H., inż. Rychlewski oraz technik 
budowlany Kmak. Wynika z tego, że 
chwilowo tempo budowy nieco osłab- 
ło, a to z powodu opóźnienia dosta 
wy desek i asfaltu. Wszystkie inne 
materiały jak: cement, cegła, piasek, 
żwir, żelazo, drzewo zostały zwiezio- 
ne i zostaną wkrótce zastosowane 


` przy budowie. Do tej pory wykończo- 


no budowę piwnic i suteryn i przy- 
stąpiono do kładzenia betonowego 
stropu nad pierwszą kondygnacją bu- 
dowli tj. suterenami.. Koszty budowy 
tej kondygnacji wyniosą 3 miliony 
780 tys. zł. Na poczet tej sumy Komi- 
tet Budowy wpłacił do tej pory oko- 
ło 2 miliony złotych. Ażeby zaś wy- 
ciągnąć parter j nakryć go stropem— 
należy zebrać dalszych 1 milion 300 


* tys. zł., czyli w ciągu września i paź- 


dziernika Komitet Budowy musi po- 
starać się o 3 miliony 80 tys. zł. W 
przeciwnym razie budowę musiałoby 
się przerwać w nieodpowiednim mo“ 
mencie ze szkodą dla całości. 


Ze sprawozdania finansowego zło* 


'żonego przez prof. Pigonia i prezesa 


Witka wynika, że do tej pory akcja 


bardzo słabo. Z terenu województwa 
krakowskiego wpłynęło zaledwie oko- 


* ło 200 tys. zł., co jest tym bardziej 


niezrozumiałe, że w 'grę wchodzą po- 
wiaty: najbardziej związane z "dzia* 


- łalnością prezesa W. Witosa. - 


cegiełek przedstawia się 


Aby przyspieszyć ściąganie wpłat 
za cegiełki „postanowiono: 


1) utworzyć w każdym powiecie i 


każdej gminie Komitety Budowy, złoe” 


żone z młodzieży wiciowej, 
2) zobowiązać wpłacających į zbie 


rających do natychmiastowego przeka% . 
zywania kwot na konto Komitetu w 


BGS w Krakowie Nr 1433, bez wzglę* 
du na ilość sprzedanych cegiełek, 

3) wezwać wszystkie spółdzielnie w 
województwie i Rady Narodowe do 
wykupienia po kilka cegiełek. Są one 
do nabycia u skarbnika Komitetu 
prof. Pigonia, Kraków, Garbarska 7a, 
albo w Powiatowych  Sekretariatach 
„Wici* względnie w PSL Kraków, 
Basztowa 17 I p. i po powiatach, 

4) upoważnić Kierownika Uniwer= 
sytetu w Wierzchosławicach do oso- 
bistego czuwania nad akcją zbiórko” 
wą, 

5) wydać specjalną odezwę do spo* 
łeczeństwa w tej sprawie, 

6) zwrócić się do BGS do BGK i do 
CUP o pożyczkę inwestycyjną. 


Dokonano również kooptacji do 
Komitetu Kol. prezesa „Wici“ mgr 
J. Matusa. o 


Jak z powyższego widać, mimo cięż 
kich warunków, budowa Uniwersyte- 
tu w Wierzchosławicach  postępuie 
naprzód i gdyby tylko dopisała akcja 
zbiórkowa istnieje nadzieja, że przy 
sprzyjającej pogodzie można: bęłzie 
podciągnąć budynek pod dach, a w 


najgorszym rażie wykończyć Gare? 


i »okczj, go stropem. :. 
Sekretera 
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gadnienia nie 


Ludowy Uniwersytet Niedzielny ; 


ganizowanych w polskich obo* 


zach internowania w Szwajcarii _ 


w czasie wojny. W naszych 


stosunkach, przy braku prele- 
gentów, przy małym przygoto-. 


waniu .wsi jest to obecnie wizją 
dalszej przyszłości W pierw- 
szym stądium musi się przycią* 
śnąć słuchaczy do przychodze- 
nia na wykłady tak, aby w nich 


'zasmakowali i powoli przyzwy= . 
czaili się do pożytecznego słu- 


chania. 
Wiemy dobrze, że pańszczyź. 


„niane wychowanie chłopa przez 


tyle wieków a następnie wyzy* 


skiwania chłopów przez ezyn- .: 
niki  pozawsiowe uczyniły go- 


nieufnym w stosunku do inicja* 
tywy wychodzących z zewnątrz, 
z poza gromady. Stawia sobie 
pytanie po co się doń przycho- 
dzi i po co wykłada. Wielu 
nieoświeconych dopatruje się 
jakichś osobistych korzyści u 
tych, którzy do nich przyjeż- 
dżają. 
wszczepić w słuchaczy przeko- 
nanie, że wykładowcy mają tyl- 
ko jedną troskę, włączenie chło- 
pa w nurt życia kulturalnego, 


który go jeszcze nie pociągnął, . 
gdyż doń wogóle nie dotarł; że. 


pragnie się, aby każdy mieszka- 
niec wsi powoli zaczął rozumieć 
otaczający go ‘wiat, który dzięki 


. twórczej myśli ludzkiej ciągle . 
„ulega przemianom. Do tej pra- 
cy nad pielęśnowaniem, rozbu- : 


dową i przebudową naszej kul- 
tury musi się przyciągnąć szero: 
kie masy chłopstwa polskiego, 
w których tkwią olbrzymie 


skarby zdolności, twórezości i > 


mocy ‘charakteru. 


Wśród rzesz oboea 


. przy dobrej woli i umiejętności 
przedsiębiorstw, 


kierownictwa 
a w szczególności instruktorów 
oświatowych, 
łatwo wykryć przyrodzone tła- 
lenty, bystrych robotnikow pod- 
ciągnąć na wyższy szczebe! nau* 


ki i tą drogą przysporzyć spo“; : 


łeczeństwu twórczych pracow 
ników, przed którymi stoi otwo* 
rem droga do wykażania w ca* 
łej pełni swoich zdolności i u- 
miejętności, 


O ileż trudniej jest epa 


chłopskie talenty! Zdaje mi się, ` 


że nad przemyśleniem tego za” 


wiele. Otóż systematyczna dzia: 


‘alność Ludowego Uniwersyte. 
“tu Niedzielnego, jeśliby. objęła 
"większą ilość śmin i śromad i mo- p 
głaby na tym. polu odegrać wca- 

'le poważną rolę, Przy akcji Unt 
‘wersytetu Niedzielnego nie cho- ` 


dzi o poszukiwanie ża Chie 
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Stąd wprzód musi się e 


jest stosunkowo . 


zrobiono u nas ` 
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ską elitą umysłową. Główna 
rola Uniwersytetu Niedzielnego 
winna polegać na masowym od- 
działywaniu w kierunku samo- 
kształcenia i rozszerzania wśród 
chłopów ich horyzontów myślo* 
wych, 


Działalność Niedzielnego U- 
niwersytetu Ludowego natrafia 
jednakże na poważne trudności. 
Powodują one, że dotychczaso- 
wy zasięg ich działalności był 
bardzo niewielki. Dzięki pomo- 
: cy asystentów Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego i i ludzi dobrej wo* 
li udało się Delegaturze zdobyć 
prelegentów, rozumiejących 
znaczenie popularyzacji wiedzy 
na wsi i gotowych na poświę- 
cenie swego czasu dla tego ce- 
łu. Przede wszystkim gotowych 
na trud dojazdu do odległych 
od kolei wsi furmanką w chłó- 
dy wczesnej wiosny, jćsieni i 
zimy z poświęceniem wolnej 
niedzieli. Trzeba znać płaszcze 
asystentów, by docenić ich po- 
święcenie. 


| Jśrodek pragnący wykładu 
musi dostarczyć podwody, je“ 
śli wieś jest odległa od dworca 


kolejowego. Brak poczucia od- . 


powiedzialności powodował, że 
furmanka przychodziła czasa- 
mi z wielkim opóźnieniem lub 
odwołanie wykładu nie docho- 
dziło do prelegenta. Jeśli się to 
zdarzyło prelegentowi, który 
pierwszy raz wyjeżdżał z poga- 

danką, to nie dziwota, że trud- 
no go namówić, by raz: jeszcze: 
wyjechał z wykładem. Następ- 
nie brak organizacyjnego wyro- 

bienia powoduje, że po wsiach 
rzadko: kiedy zawiadomienie o 

odczycie jest należycie rozpro- 
wadzone, Wreszcie prelegentów 
zraża ogromna niepunktualność - 
słuchaczy. 


j Dotychczas wsie, w których 
wykłady nie ponosiły żadnych 
kosztów. Pokrywała je Delega- 
ura TUL-u. Delegatura doma- 
ga się jednak aby prelegent» 
który zziębnięty przyjeżdża z 
Krakowa, otrzymał odpowiedni 
posiłek. Naogół gościnność na 
wsi nie zawodziła. 


W dotychczasowej działalno- 


kol Uniwersytetu Niedzielnego. 


w okolicy podkrakowskiej wy- 
kłady były tak zorganizowane, 
że prelegent tego samego dnia 
mógł wrócić do Krakowa. Pro-- 


mień działalności był więc nie-' 
W. zbliżającym: 
się okresie pracy wykładowcy. 


stety niewielki. 


winni dotrzeć w dalsze okolice, 
gdzie łaknienie kultury 
większe, zaś oddziaływanie jej 
mniejsze niżeli pod Krakowem. 
W okresie letnim, najmniej od- 


aw dla akcji pogadan- 


owej, a przecież | y imponu= 
jącej frekwencji, legatura w 


oparciu o Uniwersytet Ludowy: 


w $zaflarach zorganizowała do- 


jest. 


rywcze pogadanki na Podhalu 
(w trzech miejscowościach) i na 
Spiszu (w dwu miejscowościach) 
w łącznej ilości 12 pogadanek, 
z których cztery były poświę- 
cone zadaniom wychowawczym 
Uniwersytetów Ludowych. De- 
legatura oprącowuje obecnie 
plan dotarcia z wykładami do 
wsi odległych od Krakowa. W 
związku z tym gromady, które- 
by praśnęły być objęte akcją 
Ludowego Uniwersytetu Nie- 
dzielnego są proszone o skiero- 
wanie swych próśb do Delega- 
tury na adres: Krakowska - De- 
legatura Wojewódzka Towa- 
rzystwa Uniwersytetów Ludo- 
wych, Kraków Plac Szczepań- 
ski 6, 1 p. 

W swej dotychczasowej dzia” 
łalności, zapoczątkowanej w lu- 
tym 1946 r. prowadzonej po 
dzień dzisiejszy z przerwą do 
późnej jesieni 1946, 23 prele- 
$eńtów wygłosiło w 16 miejsco 
wościach 52 odczyty na nastę- 
pujące tematy: Zadania Uni- 
wersytetów Ludowych (w czte- 
rech miejscowościach Podhala 


i Spisza) Wszechświat, Gdy Pol- . 


ska była pokryta lodem, Boga- 
ctwa kopalne ziemi, Węgiel i 
jego wydobywanie, Cuda nowo- 
czesnej fizyki, Energia atomo- 
wa, Co chemia dała światu, Dla- 
czego żyjemy w gromadzie, Po- 

czątki kultury polskiej, Udział 
Polaków w wojnie światowej, 
Niebezpieczeństwo niemieckie, 
Ziemie Odzyskane, Tadeusz 
Kościuszko, Żołnierz polski w 
Szwajcarii, Wieś angielska, Pi- 
sarze ludowi, Zadania ochrony 
przyrody, Życie pszczół, Higie- 
na sadów, Występowania cho- 
rób i szkodników w sadowai- 
ctwie i rolnictwie, 


Tylko trzy zapowiedziane od- 
czyty nie odbyły się: jeden z 
powodu braku podwody, dwa z 
powodu zaniedbania ogłoszenia 
na miejscu. Tylko sześciu prele- 
gentów miało po 1 odczycie, aż 
w Sześciu miejscowościach wy- 
głoszono odczyt o wszechświe* 
cie. Najmniejsza ilość słuchaczy 
około 25, największa ponad 200. 
Największe nasilenie odczytów 


było od marca do kwietnia 1946 - 


(27.w sześciu miejscowościach) 


w. listopadzie 1946 (9 odczytów - 
w.3 miejscowościach). Najwięk-- 


sza ilość odczytów odbyła się 


w. Skawinie (12 odczytów), tyl- - 


ko w dwu miejscowościach wy- 
_głoszono po jednym odczycie. 


Adain Vetulani 


WIE © 


JAN PILARZ ? 


przekład Żozula Mikołaj 


Pozdrowienie Polsce 


` Na palce się wspinam i patrzę 

poprzez ziemię szeroką, 

gdzie jeszcze tleją 

niewygasłe zgliszcza, 

gdzie w ruinach popieleją - 
skrzydła wczorajszych burz; 

a oślepłe dymem oczy dotychczas _ 

nie widzą drogi. 


Tylko dzieci się uczą wymawiać 
Pokój 

tak łatwo, 

jakby był odwieczny: 


Słyszeć jak skowrońek gdzieś w obłokach dźwięczy 
nad człowiekiem, który a o ziemię 
ognistymi pługi. 

Widzę cegły krwawo-rude wszędzie, 

jako symbol światu, i 

że była i będzie 

Warszawa, siostra Praga, 


To ty wróciłeś ręka w rękę ze mną 
„bracie, i 

a mieliśmy wizję jedną i tę samą. 

Za tych co nie wrócili 

krwawym pierścieniem wycisnąłeś pieczęć 
na przyszłych listach. 


Dziś otworzę okna, 
które od nas prowadzą do ciebie 
- i zostawię otwarte na oścież. 


Aby spojrzeć zbliska à 

na źdźbła roztańczone, à 
źdźbła rąk stwardniałych od trudu, 

aby przewietrzały stare spaleniska 

od przewiewu ludu. | 


Żeby można spojrzeć 
na dno rozgwieżdżone 
tam, gdzie szemrzą fale Wisły PRA 


Żeby było można 
popatrzeć się z rana: : 
< na obłoki Polski pługiem rozorane. 


AW drugiej połowie września br. bawił kilkanaście dni w Polsce, chłop- 
ski poeta czeski Jan Pilarz, znany przyjaciel Połski i tłumacz literatury 


- polskiej na język czeski.. W tym roku ukazała się antologia poezji polskiej 


pt. „Pochodnie” w jego tłuńaczeniu. Jia Piłarz urodzony '9 września 1917 
reku w Ttrzibrci koło Trżeboni, należy do najmłodszej generacji poetyckiej x 
w Czechach. Ma w swoim dorobku poetyckim następujące . tomiki poezji: 


© „dJabłoniowy sad” (1939), „Skarga Orfeusza” EPA szk bez okien” (1942), x 


„Fale'* (1943) i „Wiadro” (1946). 

Prócz prac poetyckich, Jan Pilarz pracuje jako lakieć ” gazety rolni- 
czej pod nazwą „Zemedelske noviny”. Zamieszczony dzisiaj wiersz specjalnie 
jest napisany dla Polski jako braterskie pozdrowienie, 


JÓZEF BIENIEK 


NOE c= aa- 


Przez książkę ku światłu. 


W planach prac Koła Miło- 
dzieży akcja samokształcenio- 
wa winna zawsze i wszędzie 
zajmować miejsce naczelne. 
Poszerzenie bowiem uczuć -i 
pojęć ludzkich będzie wciąż za- 
sadniczym celem Koła i naj- 
istotniejszym sensem jego ist- 
nienia. 

Różne są formy prac samo- 
kształceniowych — będzie nimi 
niemal wszystko cokolwiek się 
dobrze w Kole dzieje. A więc 
samokształceniem jest czynny 
udział w zespole teatralnym, 
muzycznym, czy  chóralnym, 
przysposobienia rolniczego i tp. 
Wszystko to specjalizuje w 
pewnych kierunkach, pogłębia- 
jąc dane kategorie pojęć i spra- 
wność techniczną. Ale nam cho 
dzi į chodzić będzie w pierw- 
szym rzędzie o rozwój “uczuć 
One to bowiem stanowią o 
istotnej wartości człowieka, de- 
cydując o jego przydatności 
społecznej, Ich to także supre- 


macja nad elementem pojęć 
kieruje wiedzę na służbę dła 
dobra społeczeństw i naro- 
dów. 


Wiele jest dróg po których 
idąc zdobywa człowiek wiedzę, 
ale na każdej z nich zetknie się 
on nieodzownie, zawsze i wszę: 
dzie z książką. Książka w rę- 
kach człowieka to klucz do 
wszystkich tajemnic świata, 
pozwalający odszyfrować naj- 
zawilsze zagadnienia i najbar- 
dziej skomplikowane problemy. 
Książka jest jak dobry przyja- 
ciel im się z nią dlużej ob- 
cuje i lepiej poznaje — tym 
więcej ona odsłanią uroków, 
dokładniej uczy, głębiej wzru- 
sza, mocniej i szybciej uszla- 
chetnia. „ 

Ale dzieje się też odwrotnie, 
że książka deprawuje i ogłupia, 


zachwaszcza umysł i serce, 
rujnując przyrodzone prawo 


dobroci. Bo książki są jak lu- 
dzie — złe i dobre. Obcowanie 
z dobrą książką podnosi i umac 
nia, ku światłu i zwycięstwu 
wiodąc, zaś obcowanie ze złą 
upadlą i pogrąża dno klęski. 


Bywa też jeszcze inaczej. 
Oto ktoś „pożarł“ już setki 


książek, czytając pilnie i na- 
mięinie przez parę lat i... i nic. 
Nie podniósł się i nie wyrósł, 
ani też nie upadł. Nie stał się 
ani lepszym, ani gorszym? Po- 
prostu nie umiał czytać, Bo u- 
mieć czytać to nie znaczy bie- 
gle i szybko „połykać“ lilery. 
To znaczy poznawać sens opi- 
sahych zdarzeń, zagadnień i po- 
staci. To też dobrze czytać jest 


sztuką daleko trudniejszą od 
samego poznania liter. Albo- 
wiem wymaga — po za oczy- 
ma — pilnego skupienia uwagi, 
oraz intensywnej pracy umy- 
słowej, zdolnej rozgarnąć arty- 
styczne powijaki dzieła i zro- 
zumieć intencje autora, aby w 
następstwie zdobyć się na kry- 
tyczny stosunek do porusza- 
nych zagadnień i zorientować 
się co w danym- utworze jest 
dobre, a co złe i szkodliwe. 
Drogą jedyną i najpewniej- 
szą dla osiągnięcia tej sztuki 
jest pracą w zespołach dobrego 
czytania. Zespoły takie w cią- 
gu nadchodzącej jesieni i zimy 
winny powstać w każdym Ko- 
le posadającym bibliotekę, lub 
możliwość jej wypożyczenia. 
Tylko bowiem wtedy biblioteki 
wypełniają dogłębnie swą rolę 


i osiągną szczytny cel gdy czy- 
telnik czytając mądrze dobrą 
książkę będzie się doskonalił i 
rozwijał tak pod względem po- 
jęć ak i uczuć, 

Metoda zespołowej nauki do- 
brego czytania zastosowana w 
formić konkursowych opraco- 
wań w pracach Czytelń Tow. 
Szkoły Ludowej jeszcze przed 
wojną zdała świetnie egzamin 
przygotowując kadry najtęż- 
szych działaczy i oświatowców 
na wsi. Osobiście przeszedłem 
przez kilka- stopni prac w ta- 
kim właśnie zespole, zdobywa- 
jąc szereg pięknych nagród w 
postaci cennych książek. Pracy 
tej zawdzięczam niezmiernie 
dużo — bo cały mój intelektu- 
alny i etyczny rozwój, To też 
specjalnie chciałbym zwrócić 


uwagę oświalowcom młodzie- 


- Konferencja oświatowa 
w Szczecinie 


W dniach 21, 22 i 23 września odbyła się w Szczecinie 
Konferencja Wojewódzka w sprawach oświatowych, oraz sa- `“ 
morządowych. W konferencji wzięło udział 30 uczestników 
z 15 powiatów. Pęzewodniczył kol. Makiełło. 

Referaty w sprawach oświatowych wygłosili — ob. Ign. 
Klimaszewski — Kurator Okręgu Szkolnego i kol. Makieł- 
ło L. — prezes Zarz. Woj. Referaty na temat Ustroju Państwa 
i Programu Prac Przysp. Zawodowo-Gosp. wygłosił kol. Wą- 
sik W. oraz na temat ustroju samorządowego i znaczenia i ro- - 
li rad narodowych mówił ob. Kreid z Woj. Rady Narodowej. 

W ożywionej i rzeczowej dyskusji zabierali głos: kol. Su- 
rowicz L., Mieczysław Piątkowski — instr. P.R.W., Śliwiak, 
Baryła, Jurczyńska J., Bernat, Gramatyka Stefan, Siebiodek 
Alojzy, Wąsik Marian. 

Obrady prowadzone były na wysokim poziomie. Prace 
oświatowe i zawodowo-gospodarcze zaplanowano uwzględ- 
niając miejscowe warunki i stosunki jakie istnieją w woje- 
wództwie szczecińskim. 


Działacze wiciowi — ~N 
w Poznańskim — radzą 


W dniach 23 i 24 września br. odbyła się woj. Konferencja 
działaczy. „Wici” z terenu woj. Poznańskiego, w której wzięło 
udział 35 uczestników.» 


Z ramienia Zarządu Głównego wzięli udział w naradach - 


kol. kol. Zwolski, Jaroszek, Wąsik. 

Konferencja poświęcona została głównie sprawom prac 
kulturalno-oświatowych. Przewodniczył zebraniu kol. Olej- 
niczak — Prez. Woj. Związku. 

Referaty na tematy prac oświatowych wygłosili kol. Zwol- 
ski — z Wydz. Oświaty i Kultury, kol. Jęczkowski z U. L. — 
Łękno, oraz na temat prac przysposobienia zawodowo-gospo- 
darczego Młodzieży Wiejskiej — kol. Wąsik W. — Przew. 
Wydziału P.Z..G. j 

Ponadto odbyło się zebranie Zarządu Woj., na którym 
zaplanowano prace na okres jesienno-zimowy. 

W dyskusji zabierali głos: ob. Hofman — z Kuratorium, 
oraz kol. kol.: Jankowski, Dębicki, Ciesiołkiewicz, Pedyk, pos. 
Kita, Banaszek, Zbierski i Walczakówna. 


żowym na tą niesłychanie kon- 
sekwentną i wdzięczną formę 
pracy. samokszłałceniowej. 


Technika prac zespółu. 


źorganizowaniem akeji do- 
brego czytania wiriny się zająć 
Powiatowe Zarządy Związku, 
w porozumieniu z Inspektora- 
tami Oświąty i Kultury, dła Do- 
rosłych. Sama organizacja nie 
powinna napotykać na specjal- 
nę trudności, gdyż w każdym 
Kole znajdzie się kilka osób lu- 
biących czytać, Z tych esób 
tworzy się zespoły po 8 do 5 
ludz, o zbliżonym poziomie 
umysłowym. Każdy zespół wy- 
biera sobie kierownika, który 
czuwał będzie nad pracami 
kompletu, pó czym przystępuje 
do czytania obranej książki. 

Organizatorzy akcji muszą 
ustalić kilka stopni trudności, 
przydzielając do każdego od- 


powiednie książki, tak aby do- 


pasować . je do możliwości 
członków danego zespołu, a za- 
razem objąć pracami - jaknaj- 
większą liczbę członków Koła, 
od początkujących czytelników, 
do wygów: mających na „su- 
mienia* niejeden dziesiątek 
książek. 3 

Wybraną książkę czyia każ- 
dy członek zespołu sam, pilnie 
wnikając w jej treść i notując 
nasuwające się uwagi i spe- 
strzeżenią mające związek z 
pytaniami ankiety, jaką otrzy- 
muje każdy członek wraz z o- 
pracowywaną książką. Pytania, 
rzecz jasna, muszą być skon- 
strąowane tak, aby zmuszały 
do intensywnego myślenia } u- 
możliwiały dojście do własnych 
osądów, sformułowań i wnie- 
sków, wygrzebujących z kupy 
słów naczelne wartości danego 
utworu. 

Po pisemnym opracowaniu 
czytanej książki przez cały ze- 
spół, lub wszystkie, jeśli ieh 
jest więcej, Władze Związku, 
względnie Komisja Oświatowa . 
dokonuje publicznego sądu nad 
pracami zespołu, nagradzając 
— tylko książkami — najlepiej 
wykonane. Taki sąd umiejętnie 
przeprowadzony ; dobrze zare- 
klamowany te pewnego rodza- 
ju święto w Kole į gromadzie. 
Łączyć go można z popisami 
zespołów muzycznych i chóral- 
nych, lub teatralno tanecznych, 
Będzie wtedy najlepszą pro- 
pagandą książki i czytelnietwa, 
A członkom zespołów utwerzy: 
i ułatwi drogę do szybkiego 
wyrostu w górę ku „mądrej do- 
broci i dobrej mądrości”, 
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Do pracy w Kołach Licealnych 


Początek bieżącego roku 
szkolnego wysuwa aktualne za- 
gadnienie wznowienia działal- 
ności Kół licealnych ZMW „Wi- 
ci”. Ze względu na to, że wicia- 
rze-licealiści stanowią ważną, 
stale zwiększającą się pozycję 
w szeregach związkowych go- 
dzi się w chwili obecnej po- 
święcić. tej, sprawie trochę u- 
wagi. 

Jak wiadomo, możliwości or- 
ganizowania = kół  wiciowych 
wśród ' młodzieży wiejskiej 
- kształcącej się w szkołach śre- 
dmich zaistniały dopiero po o- 
statniej wojnie, w odrodzonej 
Polsce Ludowej. Sanacyjni pa- 
-„nowie Jędrzejewicze z podle- 
głymi sobie władzami szkolny- 
mi kontynuowali program wy- 
chowywania kandydatów do 
ghett inteligenckich, odizolowa- 
nych od życia warstwy chłop- 
skiej i robotniczej, których obli- 
cze ideowe i społeczne kształ- 
towało się na wzorach szlachet- 
czyzny. Taki system prowadził 
w nasłępstwie do-zrywanią wig- 
zi ze wsią tych eoe. jed- 
nostek pochodzenia chłopskie- 
go, które potrafily pokonać ol- 
brzymie trudności i uczyć się 
wyżej poza szkołą powszechną. 

lość powszechne zjawisko „wy- 
sierzania się' przysparzało z 
jednej strony wartościowych o- 
sobników dła de$enerującej się 
inteligencji mieszczańskiej, z 
drugiej zaś pozbawiało warstwę 

hłopską najbardziej przedsię- 
` biorczych jednostek. Faktu te- 
go nie zmniejszy przypomnienie 
znaczneśo dorobku młodzieży 


akademie kiej zorganizowanej w 


PAMlI-u. 

- Dzisiaj pod tym względem 
widzimy zasadniczą zmianę sto- 
sunków. W Polsce chłopów i 
"robotników szkolnictwo nie na- 
stąawione jest na produkowa* 
nie niespołecznych „typów“ 
przeznaczonych na materiał 
dia biurokratycznego reżimu. 
Tu chodzi o wychowanie oby- 
watela PE edo swych za- 
„dań w odrodzonym państwie 
ludowym. Obywatela o czynnej 


postawie A 33 eczacj, przepojo- 
nego duchem id leologii postępu i 
. demokracji. 


Dlatego jest rzeczą - oczywi- 
- stą, że kiedy w czasach sana- 
cyjnych nie mogło być nawet 
mowy 0 legalnej działalności 
organizacji demokratycznych na 
terenie gimnazjum czy liceum, 
to obecnie Ministerstwo Oświa- 
ty nie tylko że pozwała na ist- 
nienie takich wśród starszej 
młodzieży szkół średnich (od lat 
16-tu), ale wprost zaleca za- 


* 


„Że praca wiciarzy . 


kładanie tychże. Wprawdzie 
zdarza się tu i ówdzie, że pan 
dyrektor gimnazjum sympaty- 
zujący ze wstecznictwem, igno- 
ruje takie zarządzenie i na za- 
łożenie Koła zgodzić się nie 
chce, ale nie zmienia to rzeczy- 
wistości. 

Powinro być ambicją, a wła- 
ściwie zwykłym obowiązkiem 
odpowiedzialnych działaczy wi- 
ciowych: wykorzystać istniejące 
możliwości i poprzez należytą 
pracę- organizacyjną ogromadzić 
w licealnych i akademickich 
Kołach „Wici* wszystką mło- 
dzież pochodzenia chłopskiego. 
Przecież zwiększenie zastępu 
kształcących się chłopów to 
ważny krok na drodze budowa- 
nia lepszego iutra dla polskiej 
wsi. 

To, co w poprzednim zdaniu 
powiedziałem, jest celem naj- 
dalszym i jakbym się wyraził, 
podstawowym pracy Kół Mło- 
dzieży Studiującej „Wici”.. Na. 
tym miejscu chcę przypomnieć, 
licealistów 
może mieć jeszcze inne, doraź- 


- ne i doniosłe znaczenie dla ca- 


łości Związku. 

Dla przykładu przytoczę zna” 
ne mi łakty z województwa lu- 
belskiego, gdzie. początek szer» 
szej działalności Kół licealnych 

„Wici” sięga stosunkowo nie- 


daw mo — wiosny ubiegłeśo ro- - 


ku, Wraz z kilkoma już istnie- 
jącymi organizujące się samoro- 
dnie Koła wiciowe na terenie li- 
ceów osiąśnęły pod koniec ro- 
ku szkolnego 1945/46 liczbę 13. 
Koła te wysłały kilkunastu de- 
legatów na kurs ideowo - wy- 
chowawczy do Solic (lipiec), 
którzy przyniósłszy _ wiadomo- 
ści i doświadczenia z szerszego 
świata zorganizowali w paź- 
dzierniku wespół z wiciarzami- 


"akademikami Wojewódzki Ko- 


Młodzieży 


w Lublinie. 


mitet  Studiującej 
Wiejskie „Wici 


Odbyło się to na dwudniowym . 


zjeździe przy udziale kilkudzie- 
sięciu delegatów, na którym 
wyśłoszono kilka referatów z 
zakresu ideologii Ruchu Ludo- 
wego. Nowozorganizowany Ko- 
mitet powiększał się liczebnie z 
każdym miesiącem tak, że w 
czerwcu br. obejmował ok. 1300 
wiciarzy-licealistów należących 
do 28 Kół. Komitet urządził w 
styczniu br. 4-dniowy kurs ide- 
owo-wychowawczy w Lublinie 
(ok. 60 uczestników), na wiosnę 
przeprowadził 3kurso-konieren- 
cje w poszczególnych rejonach 
województwa (Zamość, Biała i 
Lublin), w czerwcu konferen- 
cję prezesów i sekretarzy wszy- 
stkich Kół, w lipcu zaś pierw- 
szą tego rodzaju w Polsce kon- 
ferencję maturzystów . chłop- 


skich Ziemi Lubelskiej. Re zul- 


Uniwersyłeł Lud 


owy 


w Nierodzimiu 


Uniwersytet sym w Nie- 
rodzimiu ogłasza wpisy na kurs 
pedagogiczny. 

Uniwersytet Lud. Ziemi Cie- 
szyńskiej w Nierodzimiu pro- 


wadził będzie w bież, roku. 
szkoln. sześciomiesięczny kurs 
pedagagiczny dla. wychowan- 


ków uniwersytetów ludowych 
w Polsce. : ” 

Kurs rozpocznie się 10 listo- 
pada b. r. 

Po ukończeniu tego wstępne- 
go kursu uzyskują  kursiści 
świadeetwa uprawniające ich 
do objęcia płatnej posa dy w 
szkole powszechnej jako nau- 
czyciele niekwalifikowani, Nad 
to będą mogli pod konieć kur- 
su składać egzamin weryfika- 
cyjno - kwalifikacyjny, 'upra- 
wniający. ich do studiów w 
liceach peda; gogicznych dla do- 
rosiych, Zatym w ciągu trzech 
lat po ukończeniu kursu peda- 
gogicznego będą mogli dò- 
kształeać się: pod kierunkiem 


_nie o prz 


swych władz szkołnych i uzy- 
ska pełne kwalifikacje nauc 
cielskie, pr acując równocześnie 
jako nauczyciele. 
Wychowankowie Uniwersy- 
tetów Ludowych, tak chłopcy 
jak i dziewczęta, pragnący po- 


<=święcić się zawodowi nauczy- 


cielskiemu winni wnieść poda- 
jęcie na ten kurs pod 
adresem: Uniwersytet Ludo 
vy w Nierodzimiu, poczta Sko- 
czów, pow. Cieszyn, do dnia 25 
października b. r. 

Do podania załączyć: życio- 
rys, metrykę i opinię kierow- 
nictwa tego Uniwersytetu Lu- 
dowego, w którym kandydat 
kończył kurs, 

Nauka na kursie jest bez- 
pi tatna. Za mieszkanie w inter- 
pagię 3 całkowite wyżywienie 
opłata miesięczna wynosi 1000 
złotych 

Przyjęci na kurs otrzymają 
zawiadomienia i bliższe 
macje. 


infor- 


-wania 


taty tej pracy nie zamykają się 
tylko w kursach i konferen- 
cjach. Spora gromada młodych 
i niezrażonych trudnościami li- 
cealistów dała się odczuć w te- 
renie. Koła licealne współpra- 
cują z zarządami powiAtowymi, 


wyjeżdżają w teren, pomagają 


Przy organizowaniu zjazdów i 
kursów i uaktywniają słaboży- 
wotne Koła Młodzieży Wiejskiej 
podczas ferii świątecznych i 
wakacyjnych. Członkowie za- 
rządów powiatowych „rekrutu- 
ją sig” bardzo często z liceali- 
stów — nimi są czterej „prezesi 
powiatowi. Poza tym widać 
czynną pomoc Kół licealnych 
Zarządowi Wojewódzkiemu — 
w czasie zimy br, zlustrowali 
icealiści przeszło 200 Kół Wi- 
ci" na wsiach. Należy sądzić, 
że ich obecność w Związku bę- 
dzie pożyteczna i w nrzvszło- 
ści. 

Warto zaznaczyć, iż Komi tet 
Stud. Młodz, Wiejskiej używał 
tylko bardzo skromnych środ- 
ków pieniężnych. Decydujące 
znaczenie miały rzetelne chęci 
kilku ludzi j pewre - ambicje, 
które można bw określić jako 
ambicje przodowania w wyści- 
gu budowania Związka 


Stąd też, należy doceniać 
znaczenie i rolę, jaką w pracy 
związkowej winny odgrywać 
Koła licealne „Wici“. W więk- 
szości województw sprawy tej 
nie docenia się i nie wykorzy- 
stuje: pod tym względem możli- 
wości. Stan. taki winien ulec 
zmianie. Trzeba mieć tylko tro- 
chę wytrwałości i szczere chęci, 


W związku z 
nowego roku 
zarządy wojewódzkie jak 
wiatowe zważywszy cho 
dor raźną opłacalność takiej 


rozpoczęciem 
szkolnego , tak 
i po- 
iażby 
pra- 


'cy nie mośą pozostać obojętne 


wobec tak ważnego zaśadnie- 
nia jakim jest akcja organizo- 
licealnych Kół „Wici”, 
Nie można tego robić pod ja- 
kimś hurra-hasłem, ale w spo- 
sób przemyślany. Istniejące już 


„Koła niech po wakacjach wy- 


biorą nowe zarządy, nakreślą 
sobie plan pracy i wyciągną 


praktyczne wnioski z dotych- 
czasowych doświadczeń. Zarzą- 
ś wojewódzkie powinny 
iz é, ewentualnie uak- 
tywnić W ojew, -Komite ety, Stud. 
MŁ Wiejskiej, których zadaniem 
jest przystąpić. do organizowa- 
iia nowych ogniw. | 


Przyszłość wykaże, w jakim 
stopniu potra afiliśmy spełnić na- 
kreślone obowiązki. 
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DR JANINA CZYSTOWSKA 
i> s 
Pierwsza mała matura 
w Korespondencyjnym Gimnazjum Z.M.W. »Wici< 
Nasze Korespondencyjne Gim wizytator M. Bartoszek, wyra- 7 przedmiotów egzaminacyj- 


nazjum, prowadzone od dwóch 
lat przez Wydział Oświaty 
i Kultury przy Zarządzie Głów- 
nym w ubiegłym roku szkol- 
nym objęło wszystkie cztery 
klasy (semestry) gimnazjum. 
Ponieważ jednak w związku z 
szeregiem trudności technicz- 
nych, z których największą 
stanowił ciągły brak papieru na 
odbijanie skryptów, nie zdąży* 
liśmy ukończyć programu na 
„wiosnę, odłożyliśmy egzamin 
na wrzesień, Przed egzaminem 
odbyła się dla uczniów klasy IV 
5-dniowa konferencja, w czasie 
której zgłaszający się do egza- 
minu mieli codziennie po 6 — 8 
lekcji i powtórzyli cały mate- 
riał z wykładowcami poszcze- 
gólnych przedmiotów. Na kon- 
ferencję zgłosiło się 17 osób, z 
których dwie wycofały się w 
trakcie egzaminów pisemnych, 
a dwie odpadły po tych egza- 
minach. W rezultacie do' egza- 
minów ustnych przystąpiło 13 
osób. 

Egzamin odbył się przed 
Państwową Komisją Egzamina- 
cyjną, składającą się z wykła- 
dowców czwartej klasy Kore- 
spondencyjnego Gimnazjum 
pod przewodnictwem delegata 
Kuratorium Łódzkiego Ob. wi- 
zytatora M. Bartoszka. 

Z 13 osób, które przystąpiły 
do egzaminu ustnego, dwie nie 
zdały egzaminu a 11 zdało i 0- 
trzyma świadectwo z ukończe- 
nia gimnazjum ogólnokształ- 
cącego. Ci, którzy nie złożyli 
„egzaminu, wykazali rażące bra- 
ki w przygotowaniu, a były wy- 
padki, że niektórych przedmio- 
tów nie przygotowali wcale. 
"Komisja Egzaminacyjna nie ża- 
łowała czasu, by dać możność 
każdemu ze zdających wykazać 
się swoimi wiadomościami. To- 
też wszyscy, którzy pracowali 
w ciągu roku, nadsyłali zada- 
nia do poprawy i brali udział 
w konferencjach, zdali pomyśl- 
nie egzamin. Profesorowie egza 
minujący jednogłośnie stwier- 
dzili wysoki poziom przygoto- 
wanią i wiadomości u poddają- 
cych się tej próbie. Poziom ten 
nie tylko nie ustępował pozio- 
mowi uczniów szkół normal- 
nych, lecz nawet go przewyż- 
szał. Zamknięcie egzaminów od 
było się w serdecznej atmosfe- 
rze wzajemnych pódziękowań 
i uczniowie obdarzyli każde „o 
z egzaminatorów . wiązanką 
kwiatów. Delegat Kuratorium, 


ził gorące podziękowanie wy- 
kładowcom i uczniom gimna- 
zjum za wyniki ich pracy oraz 
podziw i uznanie dla samej in- 
stytucji korespondencyjnego 
gimnazjum i tego rzetelnego 
dorobku, który wkłada ona w 
pracę oświatową, zastępując 
władze szkolne tam, gdzie one 
nie mogą dotrzeć. 

Szczególnie wysoki był po- 
ziom wiadomości z języka pol- 
skiego, Na 11, którzy zdali, wy- 
padła tylko jedna ocena dosta- 
teczna, poza tym 3 bardzo do- 
bre, a 7 dobrych. Wyróżniły 
się: Jadwiga Słomczyńska, któ- 
ra otrzymała wszystkie bez wy- 
jatku, oceny bardzo dobre i 
Alicja Maliszewska, która na 


nych otrzymała 4 oceny bardzo 
dobre i trzy dobre. Obie są na* 
uczyciełkami szkoły podstawo- 
wej na wsi. Na ogół na 11, któ- 
rzy zdali, troje już pracuje ja- 
ko nauczyciele w szkołach pod- 
stawowych ną wsi, a czworo 
przystąpi do pracy zaraz po 
egzaminach, mając już zapew- 
nione posady nauczycielskie. 
Z uczniów Korespondencyjnego 
Gimnazjum stają się jego współ 
pracownikami podejmując to 
samo zadanie szerzenia oświa- 
ty i podniesienia poziomu pol- 
skiej wsi. Z pozostałych jedna 
pracuje jako urzędniczka, a 
troje będzie się kształciło dalej 
w liceach zawodowych. 
Czworo spośród tych, którzy 
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zdali, to samoucy, -którzy zas 
wdzięczają - wszystko własnej 
pracy. Dwaj z nich. ukończył 
tylko pełną szkołę. powszechną 
(z tych jeden już w 1933 r.) a 
cały kurs gimnazjum przero- 
bili sami, w tym klasę III i IV, 
w naszym Korespondencyjnym 
Gimnazjum. Jeden ukończył 
tylko 5 oddziałów szkoły po- 
wszechnej w 1930 r., a najmłod 
sza z naszych uczennic ukoń- 
czyłą przed wojną, tylko trzy, 


oddziały szkoły powszechnej, 
całą dalszą wiedzę zdobywając 
samodzielnie, 


Poza tymi, którzy zgłosili się 
do egzaminów w Łodzi, czte- 
rech naszych uczniów zdało 
egzamin z ukończenia Gimna- 
zjum  ogólnokształcącege na 
własną rękę przy innych Kura- 
toriach. Są to ci, którzy nas o 
tym powiadomili, o wielu in- 
nych nie -: mamy wiadomości. 
Znaczna część odłożyła egza- 
min na później. Dla tych opó- 
źnionych termin egzaminacyjny 
został wyznaczony na luty 1948 
roku, 


M. KAŚKIEWICZ 


Wychowanie młodzieży w Związku 


Od trzydziestu lat młodzież Zwią- 
zku Radzieckiego żyje w nowych wa- 
runkach społeczno - politycznych. 
Ci którzy przed trzydziestu laty byli 
w wieku, jaki zwykliśmy nazywać wie- 
kem młodym, to znaczy mniej wię- 
cej 15 — 21 lat temu, są już obecnie 
ludźmi dojrzałymi, lub niemal się 
zbliżają do starości, 

Młodz eż urodzona 
radzieckim, nie zna wcale innych form 
państwowych, albo zna je z książek 
lub opowiadań. -Nic dz wnego, że jest 


już w ustroju 


to młodzież całkiem odmienna, niż w 


innych krajach, 
Przede wszystkim młodzież radziec- 
ka nie zaa ani plagi bezrobocia, ani 


- 


. uczan'a, w jego bezpłataości 


uczucia n' epewności, które trapi mło- 
dzież krajów kapitalistycznych. Pla- 
nowa gospodarka socjalistyczna, wy- 
kluczająca istnienie kryzysów góspo- 
darczych i widmo bezrobocia, zape- 
wnią każdemu pracę w ramach go- 
spodarki ogólno - narodowej, zape- 
waia ponadto możność podniesienia 
kwalifikacji, a co zatym idzie i popra- 
wy własnej sytuacji materia:nej i spo- 
łecznej. 

Co więcej, państwo dba, bo jest w 
tym wybitnie zainteresowane, o ró- 
wny start społeczny dla wszystkich. 
Wyraża się to w powszechności na- 
całko- 
witej i w zachęcaniu młodzieży ro- 


Konferencja 


u' Rzeszowie 


W dniach 12 — 15 września odbyła się kurso-konferencja 
Wojew. Związku w Rzeszowie. W naradach wzięli udział 
przedstawiciele Zarządów Powiatowych. 

Tematem obrad były sprawy oświatowe, zawodowo-gos- 
podarcze i prace Koleżanek. Z ramienia Zarządu Głównego 
w konferencji wzięli udział kol. Wł. Jagusztyn, który refero- 
wał sprawy deklaracji ideowej Związku. 

O pracach zawodowo-gospodarczych Związku mówił 
kol. W. Wąsik. Referat oświatowy wygłosił kol. Morga. 


Ponadto odbyły się odprawy 


przedstawicieli Powiato- 


wych sekcji zawodowo-gospodarczych pod przewodnictwem 
kol. Michała Markowskiego — v-prezesa Zarz. Woj., oraz od- 
prawa Koleżanek pod przewodnictwem kol. Duszyny. W wy- 
niku kilkudniowych narad zaplanowano prace w wyżej wy- 
mienionych dziedzinach na terenie rzeszowskiego.. 


„ Konstytucja 


Radzieckim 


botniczej i chłopskiej, do os'ągania 
wyższego szczebla wiedzy. 


Następnie pomoc w formie burs i 
internatów lub stypendiów dla wszy- 
stkich słuchaczy szkół średnich, za- 


 wodowych i słuchaczy wyższych za- 


kładów akademickich, Ciekawie przed 
stawa się pod względem organiza- 
cyjnym kształcenie kadr przyszłych 
pracowników naukowych. We wszyst- 
kich szkołach akademickich oraz ine 
stytucjach naukowych istnieje t, zw. 
aspirantura. Młodzi aspiranci absol- 
wenci wyższych zakładów nauko* 
wych, szkolą się pod kierunkiem od- 
powiedaich profesorów na przyszłych 
naukowców, 


Przez cały okres aspirantury, młodzi 
otrzymują stypendium, 
Z reguły nie pracują zawodowo, tyle 
ko kształcą sę w swojej dziedzinie, 
biorą udział -we wszystkich impre- 
zach lub pracach naukowych swoich 
instytucji, niee wykonują żadnej obo- 
wiązkowej pracy służbowej, Aspiran= 
tura w niczym nie odpowiada asy- 
stenturze w inaych krajach. 


naukowcy 


Opieka państwa nad młodzieżą 
przybiera najrozmaitsze formy i stae 
nowi system prawno = społeczny, 
przewiduje, że każdy 
obywatel Związku Radzieckiego ma 
prawo do pracy, przy czym praca ta 
winna- być opłacana w zależności od 


`- radzieckie 


"nie jej jakości, o 


| młode talenty, 


jej jakości i ilości, Wiek w żadnym 
wypadku nie wpływa na różnice za* 
robkowe.. 


Szczególną uwagę zwraca się na 


"fizyczne wychowanie młodzieży, na 
sport i turystykę. Młodzież ma beze 


płatny dostęp do wszelkich urządzeń 


„sportowych, sieć tych urządzeń jest 
tak rozległa, że każdy ma możność 


udziału w sporcie. 


t w Związku Radzieckim nie ma ża» . 


dnych ograniczeń pod względem wie- 
ku przy wstępowaniu do związków 
ząwodowych. Młodzież w Związkach 
Zawodowych korzysta z pełni praw 
członkowskich. Zupełnie zrozumiałe, 
że wszystkie te formy organizacyjne 
czynią z młodzieży świadomych ucze= 
stnków życia społecznego. Młodzież, 
ożywiona zapałem służenia ojczyźnie 
i sprzęgnięta systemem zbiorowej od» 
powiedz alaości za losy państwa bies 
rze udział w współzawodnictwie so= 
cjalistycznym. 


Młodzież radziecka od najwcześniej 
szych lat jest przygotowywana do 
udziału w życiu państwa. Państwo 
nie tylko nie ośraaiczą 
udziału młodzieży w życiu politycza 
nym, ale daje młodzeży w tej dzie= 
dzinie prawa znane w innych krajach, 
Konstytucja radziecka przyznaje 
czynie prawo wyborcze czyli prawo 
głosowania do Rady Najwyższej ZSRR 
do lat 18, a bierne prawo wyborcze 
— od 23 lat, 


Istotnie w Radzie Najwyższej ZSRR 


można spotkać setki delegatów któ 
rych wiek nie przekroczył 30 lat. 
Ju* na ławie szkolnej młodzież jest 
czynna politycznie, bierze ona udział 
w najszerszym sensie w życiu poli- 
tycznym i społecznym, uczestniczy 
świadomie w produkcji krajowej, wal- 
cząc o jej wzrost, o podniesie- 
odbudowę gos- 
podarstwa narodowego zniszczonego 
przez wojnę. Ważne jest także i to, 


że młodzieży radzieckiej obce jest 


- poczucie wyższości, lub niższości ra- 


sowej, albo plemiennej, Równość na- 


` rodów, prawo wszystk ch do równego 


startu życiowego, jednakowa odpo* 


- wiedzialność za losy wspólnej ojczy* 


zny — kształtują uczucia patriotyczae 
młodzieży* radzieck'ej. 


Młodzież radziecka bierze żywy 
udział w życiu kulturalnym kraju 
Istnieją ku temu szczególne ułałwie= 
nia i udogodnienia. W szeregu mia- 
stach isłaieją specjalne teatry dla 
młodzieży, w całym kraju młodzież 
ma dostęp do bibliotek, muzeów, oraz 
wszelkich instytucji kulturalnych. 


Państwo otacza szczególną op eką 
organizuje dla nich 
specjalne szkoły. Wychowankowie 
tych szkół otrzymują także wykształ- 
cenie ogólne, Nic też dziwnego, że na 
wszystkich, of mpiadach, lub festiwa- 
lach międzynarodowych młodzi arty- 


- ści radzieccy budzą powszechny po- 


dziw, zarówno poziomem artystycze 
nym, jak ilością talentów. 


M. Kaśkiewicz 
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Na ogólnopolską Wystawę Rolniczo- 


Pod wysokim protextoratem Oby» 
watelj Ministrów Przemysłu i Handlu 
Minca oraz Rolnictwa i Reform Rol- 
nych Dąb-Kocioła i w porozumieniu 
z zainteresowanymi kołami gospodare 
czymi Międzynarodowe Targi P.znań 
skie organizują w dniach od 11 — 26 
października 1947 r. ogólnopolską 
Wystawę  Rolniczo = Ogrodniczą w 
Poznaniu. 

Inicjatywa urządzenia Wystawy 
zrodziła się z opinii sfec rolaiczo- o- 
środniczych, podkreślających mini» 
malne korzyści wsi z d.'*ychczaso= 
wych imprez targowych: jesiennej 
wystawy pt. „Odzież i Dom’ w r 1946 


i pierwszych powojenaych Między- 
narodowych Tatgów  Poznańsk'ch w 
r. 1947% maslawioaytn na okaz wye 


twórczości wielkich ośrodków przemy», 


słowych miast. Projektowana Wystawa 
ta prezentuje osiążmęcia w w dzie- 
dzinie odbudowy śospcdarki rolniczej 
i ogrodniczej, przez co wykazuje 


wkład wsi w dzieło odbudrwy kraju, - 


uwypukli znaczenie tych dwóch waże 
nych gałęzi gospodarki narodowej dla 
aprowizacji kraju į eksportu polskie 
go, a także stanowić będzie odbicie 
zmian dokonanych w ustroju roinym 
w dobie powojenaz:. 


Pokaz zaś najnowszych zdobyczy 


Fabryka Cukrów i Czekol ady „Społem“ w Gdańsku 


Wyrób masy czekoladowej 


Fot. „Film Polski" 


Odbudowujemy Warszawę 


Nie ma chyba dziś Pola- 
ka, który by zamienił War- 
szawę za najpiękniejszą sto- 
licę świata. W roku 1939 
Warszawa ostatnia pada pod 
ciosami wroga, w czasie okupa- 
cji zawsze zaczepna i buntow* 
nicza walczy ustawicznie z wró 
giem. To też dziś w odbudowie 
powojennej na Warszawę zwró 
cone są wszystkie oczy i na 
pierwszy plan wysunięta jest 
Warszawa — Serce Polski. 
Prace przy odbudowie, choć 
powoli, lecz systematycznie po- 
suwają się naprzód. Mamy już 
piękny most Poniatowskiego, 
w budowie most Kierbedzia, tu- 
nel kolejowy, posuwa się na 
przód regulacją Wisły i nie ma 
prawie ulicy gdzie by nie były 
prowadzone prace budowlane. 
Wśród zwalisk wyrastają pięk- 
ne, białe, przykuwające oczy 
przechodniów domy, na gma- 
chach ukazują się reklamy neo- 
nowe, rodzą się wciąż nowe 
koncepcje w modernizacji War 
szawy. — Warszawa powstaje 
jak Feniks z popiołów. 

Akcja odbudowy Warszawy 
winna objąć całe społeczeń* 


stwo. Starzy i młodzi, chłopi i 
robotnicy, organizacje społecz- 
ne i szkoły i cały Naród winien 
wziąć udział w odbudowie Sto- 
licy, każdy obywatel winien do- 
łożyć do powstającej z gruzów 
Warszawy choć jedną cegiełkę, 
Nie możemy ograniczać się tyl- 
ko do datków pieniężnych na 
odbudowę Warszawy, ale win: 
niśmy z głębokiego poczucia, 
że to jest nasza Stolica, wziąć 
czynny udział w tej odbudo- 
wie. 

Organizacje młodzieżowe, 
jak: Wici, OMTUR, ZWM, 
szkoły średnie i akademickie 
winny przyczynić się wydatnie 
przy usuwaniu gruzów syste- 
mem łańcuchowym, wzywając 
po wykonaniu swej praey po- 
krewną organizację za pomocą 
prasy lub przez radio do oma- 
wianych czynności. 

W odbudowie Warszawy 
winno wziąć udział każde Ko- 
ło „Wici“ — w ten, lub inny 
sposób. 

A więc do pracy! Nieśmy ce- 
giełki dla naszej Warszawy, nie 
szczędźmy ofiar. 

Paweł Kamiński 


Ogrodniczą 


technicznych i naukowych przyczyni 
się bez wątpienia do podniesienia po- 
ziomu zarówno rolnictwa jak i egrod- 
nictwa. W jesiennej Wystawie będa 
reprezentowane. następujące najważ- 
niejsze działy; produkty rolne i ogrod 
nicze, przetwórstwo warzynowe, owo- 
cowe i mięsne, maszyny, narzędzia | 
przybory rolnicze, nasiennictwo, zieleń 
publiczna, pomologia, hodowla zwie- 
rząt domowych, nawozy sztuczne, wal 
ka ze szkodnikami rośł'a i inne. 


Ażeby Wystawa spełnić możła w 
całości swoje zadanie, kunieczrą jesi 
rzeczą, by w niej wzięły udział jak 
najszersze koła rolników į ogrodników 
ł związane z rolnictwem i ogrodni- 
ctwem gałęzie przemysłu, Wielkie u- 
dogodnienie dla wystawców stanowi 
możność sprzedaży eksponatow, co - 
pozwoli na częściowe ch>siażby pokry- 
cie kosztów związanych z Wystawą. 
Sprzedane jednak ekspomaty pozostać 
muszą na stoiskach do dnia zamknię- 
cia Wystawy. Nie sprzedane w trak- 
cie Wystawy eksponaty mogą być 
sprzedawane jeszcze przez trzy dni po 
jej oficjalnym zamknięcia, 


Zapraszając do wzięcia udziału w 
omawianej tu Wystawie, Dyrekcja Mię 
dzynarodowych Targów Poznańskich 
zawsze chętnie będzie służyć bliższy 
mj szczegółowymi informacjami. Zgłc= 
szenie udziału i wszełkie zapytania 
Mię- 
dzynarodowe Targi Poznańskie, Poz- 
nań, ul. M. Focha 14 tel 64-49, 77-58, - 
79-72. 


należy kierować pod adresem: 


POLAK NIE OD DZIŚ ROLNIKIEM 


Wielką atrakcją Wystawy Rolniczo= 
Ogrodniczej, a zarazem ciekawą ilu- 
stracją do rozwoju rolnictwa u Sło- 
wian będzie stoisko zorganizowane 
przez Instytut Starożytności Słowiań= 
skich. Ujrzymy, tam wykopaliska przed 
historyczne z Poznania, Gniezna, Bi- 
skupina, Santoka i Opola, odnoszące 
się do dziejów rolnictwa, ogrodniciwa 
i hodowli bydła u Prasłowian i Pravo- 
lan. Rysunki, fotografie i modeie u- 


. zupełnią tę ciekawą ilustrację. Wśrod 


wykopalisk zobaczymy przedhis'orycz= 
ne narzędzia rolnicze i ogrodnicze jak 
sierpy, motyki, sochy, radlice itd. Z 


. eksponatów dowiemy się, że w kultu- 


rze prapolskiej znamy wszystxie upra* 
wiane dziś w Polsce gatunki zbóz, a 
nawet niektóre ich odmiany, większość 
drzew owocowych, owocowę krzewy 
ogrodnicze; hodowano również wszy= 
stkie występujące w Polsce współczes 
nej zwierzęta domowe. Roluistwo Hol 
skic ma długą i świetną tradycję. Pol- 
ski robotnik rolny jest bezkonkuren= 
cyjny w świecie, bo.też Polak nie od 
dziś jest rolnikiem. 


* 
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Z**WPENCEM"ZNTIWNYM 


| Wykuła* ją otchłań nędzy i 
poniewierki _ człowieczeństwa, 
bói mordowanych masowo i be- 
stialsko narodów, wyśpiewały 
płaczące wierzby i ciemne bo- 
ry, kryjące szarych  partyzan- 
tów. Długie lata rozmyślań 
i pragnień stały się dziś ra- 
dosną rzeczywistością, 

Przed lat tysiącem pośpieszał 
tym samym szlakiem . orszak 
Dubrawki, aby wspólnie z 
'Mieszkiem ratować zagrożoną 
słowiańszczyznę. Zadokumen- 
towaniem i realnym owocem 

*spólnoty były Chrobrego gra- 
niczne słupy. 22 


Zatrwożyłą się hydra krzy- 
„żacka, zadrżała i obrała inną 
drogę do niszczenia / słowiań- 
szczyzny. 'Waśnieniem i roz- 
rożnieniem braci, chytra  poli- 


«tyka doprowadziła do zagłady 


7 zach odniej słowiańszczyzny. 

Przez pasmo 10 wieków zmie 
niło:się wiele pod -względem 
formy, prawdziwe zewnętrzne 
przeistoczenie, treść pozostała 
zak przed wiekami, duch ten 
sam. pozostał. 

Dziś tym samym szlakiem po 
latach tysiącu nie posuwa 
barwny orszak rycerzy w stal 
"zakutych, bogato ubranych nie- 
wiast w kolasach, w 6 par koni 
zaovrzężonych, Naprzeciw siebie 
z jednej strony sunie błękitny 
autobus wiozący 80 osób, re- 
prezentujących władze poli- 


tyczne, oświatowe oraz  Zwią- 
zek Młodżieży Czeskiej (Svaz 


Trutnowa, z 
ka samo- 


Ceské Mładeże) z 
drugiej sfrony kil 
reprezentacją 
i miejscowych organiza- 
Kan niennej Gór A 


zaś 
palt- 


cy) Z 
rz 
LR 


Lubawką w- panoramie 
Karkonoszy nad szarą barierą 
celną brama powitalna, jak dwa 
piaki na uwięzi łopoczą czer- 


„wono biało niebieskie i biło 
czerwone flagi. Powitanie pro- 
ste, ale bardzo serdeczne. Parę 


słów pawitalnych, kwiaty i ten 
ciepły bratni uścisk dłoni. Trzy 
kilometry przed Kamienną Gó- 
1 wita gości przed bramą' po- 
witalną gminy” Błaszko- 
wa, wiła prosto i szczerze, po 
staronolsku solą W 
krótkie i Ser- 
vitanie przed ` ratu- 
s szem przez hurmistrza i dele- 


wójt 


chlebem i 
samym mieście 


DOW 


gatów orsganizacyj  młodzieżo- 
wych, następnie  tryumfalńy 


pochód do miejscowego „Domu 
Kultury". - Następuje —_ krótka 
RASA: prze emawia przewod- 
hiczący R. N. przedstawiciel 
wszystk 7 A organizacyj mło- 
dzieżowych, reprezenton! 
Powiato tady OŚ 


oraz 


wej yiatowej 


się , 


Słowiańskie dożynki 
na Górnym Śląsku 


(Spontaniczne manifestacje przyjaźni polsko - czeskiej) 


z Trutnowa Dr. Kałhous, W 
doktorze Kalhonsie mamy wiel- 
kiego przyjacieła Polski, prze- 
bywał w Polsce, mówi pierwszo 
rzędnie po polsku, pisze bardzo 


dużo w prasie czeskiej o na- 
szych zdobyczach kulturalnych 


i technicznych, prenumeruje 
naszą prasę ludową. Nie też 
dziwnego, że jego przemówienie 
było niezwykle ciepłe į serdecz- 


ne, naturalnie wygłoszone - po 
polsku. 
Po akademii bratnia Mło- 


dzież Czeska wystawia na sce- 
nie wiązankę satyrycznych 
utworów p. t. „Chodime Oko- 
lo“ satyra o ludziach i dła lu- 
dzi. Naturalnie wypełniona po 
brzegi sala nie szezędzi braw. 
Po grze Młodzieży Czeskiej na- 
sze Koło „Wici“ z Witkowa 
Śląskiego wystawia czeską sztu 


kę:p. t. „Barikada*. Autor sztn- 
ki p. J. Bilek jest jako prezes 


Młodzieży Czeskiej z Trutnowa 
obecny na przedstawieniu. Z 
dumą trzeba zaznaczyć, że w 
redaktorze Biku mają „Wici“ 
wielkiego. przyjacieła.  Krófko 
przed północą kończa się im- 
prezy pamiętnego 6.9. 47 Tr. 
Nazajutrz wspólnie z _ Cze: 
chami zwiedzamy pamiątk i pol 
skie w Kamiepncj Górze È o 7 
kilometrów oddalonym koście- 
le. krzeszowskim. Znów przed 


grupą bratniej Młodzieży pol- 
skiej i czeskiej przesuwa się 
gloria czasów Bolków i Wacła- 


. skim, 


'synierów P. R. W. 


wów, ta gloria ściślej łączy na- 
szą duchową jażń, Bije ona z 
kamiennej rzeźby herbu miasta 
Kamiennej Góry, piastowskich 
orłów w kościele krzeszow- 
z obrazów Czecha Schef- 
lera, łacińskich napisów. Pa- 
miętne chwile zadumy i ciche- 
go, szczerego ślubowania „Nie 
ma silnej Połski bez silnej Cze- 
chosłowacji i nie ma potężnej 
Czechosłowacji -bez potężnej 
Polski“, Nie otumanią nas już 
więcej nasi śmiertelni wrogo- 
wie, my chcemy wrócić do 
wspólnoty myśli, serca i czynu, 
tak jak przed lat tysiacem gdy 
jec an matka Słowianka piersią 
nas karmiła. W pełnej krasie ru 
sza korowód dożynkowy, jak 
kwiaty polne przewijają się ze- 
społy. górałskie, krakowskie, ko- 
Młodzież 
Wiciowa, Zwi: zek Walki- Mło- 
dych, O. M. TUR. Harcerstwo, 
w największej harmonii. Koro- 
wód bardzo oryginalny, wieńce 
dożynkowe barwne, i pomysło- 
wc zrobione, 

Rozpoczyna 
wieńeów i produkcje artystycz- 
ne "poszczególnych zespołów. 
Przed łą siada 
dwóch włodarzy granicznego 
powiatu polskiego i czeskiego. 
Rozbrzmiewa aladia 
niesi w- gospodarza 
dom“, Wystepuje zespół górali 
ze „Zbójniekim** i dziarskimi 
przyśpie wkami, 


się składanie 


malei 


* i 
ą estro 
ca estrai 


emy plon 
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-Ten staw 


pu stka wśr 


NH 


należał do dworu. Ścian bialych 


ód zieleni klonów S 


vh i sznurki ścieżek rozpełzłych po calym 


ogrodzie. d 


tu dworskie dziec! stały pr 


nieśmiałe brzydkie 
i spogładały z 
na podróż łódki. A 


rwali 


o stawu. od 


panie zz 


} stawu do domu — 


zy poręczy 


nieśmiałością wielką 


podziwerą dziecięcym - 


panienka 


spod liści krągłych nenufarów 


soczyste kwiaty o mokrych lody gach: 


yotem AR aliędo białego dworu. 


Tyłko się biały ślad w zieleni migał. 


« Wteds 


patrzały u 


te-dzieci z czworaków 


sasiednich 


słońce czy czas wygnać krowy. 


bo na ścierniskach pustych żar już rzedniał 


i cień się dluższy stał u wrót stodoły. 


"czasów 


'przy udziale prawie 2.000 


„Plon. 


Starosta powiatowy trutnow= 
ski otrzymuje wieniec — Orła 
Białego z kłosów i Koronę cze- 
ską ze lwem. Podarunek od 
gminy Czarny Bór. Po góral- 
skich przyśpiewkach następują 
rzewne kujawiaki, znów wień- 
ce żniwne, skoczne polki, kra- 
kowiaki i inscenizacje. Orgie 
barw zharmonizowanych i ryt- 
micznych ruchów, oryginalność 
i pomysłowość wieńców bije w 
oczy. Nie można się dopatrzyć 
gdzie „Wici*, a gdzie Z.W.M. 
gdzie Samopomoc Chłopska czy 
O. M. TUR, gdzie Czesi į Pola- 
cy. Jeden rytm serca, jedno 
wielkie rozradowanie, bo od 
Mieszka i  Dubrawki 
pierwsze słowiańskie dożynki. 

Wieczorem zaś spotkanie 
drużyn piłkarskich O. N. V. 
Trulnow z Robotniczym klu- 
bem sportowym „TUR : Len“ 
wi- 
dzów. Po wymianie upominków 
następuje spotkanie, W czasie 
rozgrywki część naszych gości 


opuszcza 'boisko, gdyż w tym 
samym dniu przewiduje się 


jeszcze imprezę sceniczną, gości 
na terenie powiatu trutnowskie 
go. Odprowadzamy zatym wy- 
jeżdżających do granicy polsko- 
czeskiej. Ciężko nam się roz- 
stać, zbliża się jednak czas za- 
mknięcia granicy na noe. Po 
rzewnym pożegnańiu, szezegó|l- 
nie z naszym wielkim przyja 
ciełem ` redaktorem * Bilkiem 
autobus rusza. 

„Na zdarć* i 


Żywiołowe 


„Szezęść Boże” "nas rozłącza, 
Samochód szybko niknie, już: 


nie słychać głosów, jedynie chu 
steczki na znak pożegnania po- 
wiewają, w | końcu tylko maleń- 
ki punk cik widać. 

W uszach brzmi jednak” 
dał „Na zdar“ „Szczęść Boże“ 
na pomyślność naszej słowiań- 


na- 


~- skiej przyszłości, na bezpowrot 


ne „szękreślenie -błędów 'prze- 
szłości, | szezęść nam Boże! tu 
na tej ziemi, gdzie wspólnie 
tworzyliśmy naszą potęgę, a po- 
tym na tej samej ziemi pozwoli- 
liśmy na wychodowanie buty 
krzyżackiej i pruskiego jun- 
kierstwa, na ziemi przepojonej 
potem i krwią męczenników 
obozu Gross Rozen, którego œd- 
działy w naszym i sąsiednich 
powiatach gęsto są rozsiane. 

tej ziemi stworzyliśmy w 
nasze słowiańskie dni dożynko- 
twardy wał ochronny z ze- 
spolonych sere polskich i. cze- 
skich na wieczna chwałę demo- 
kratycznej Republiki Eois i 
Czeskiej, 


Ry 
na 


we, 


Jan Urbanik 


WICI 


Nr 40 
Na ogólnopolskich dożynkach w Opolu 
„Słusznie postąpił Związek wystawiła umajone kwiata:ni 


Samopomocy (Chłopskiej, obie- 
rając Ziemię Śląską za centrum 
ogólnoopolskich _ uroczystości 
dożynkowych. 

Tu bowiem wśród śląskiego 
ludu najpiękniej i najtrwalej 
zachowały się i odżyły prastare 


słowiańskie tradycje ludowe, 
barwne, słoneczne i radosne 
zwyczaje naszych  praojców, 


którzy gorąco kochali swoją 
ziemię i zrosiłi ją swoim potem 
i umielj cenić jej plony i rado- 
wać się z obfitości jej urodza- 
jów. Ale nietylko dla głębokiej 
tradycji i szacunku dla spuści- 
zny kulturalnej naszych przod- 
ków zebrali się tu tak licznie 
z całej Polski obecni pracowni- 
cy pól, Żżniwiarze, żniwiarki 
i mieszkańcy chat chłopskich. 
Coś zgoła nowego włączyło się 


dziś w starą tradycyjną formę. 


Nowym duchem, nową pieśnią 
i nową nadzieją pulsują dzisiaj 
serca uczestników dożynek i 
uczestników zgoła nowoczesne- 
go pochodu ludowego. Na nowe 
tory wkroczyło życie polskie 
inowymi torami zaczyna pły- 
nąć życie i praca mas ludo- 
wych. Już dzisiaj wiemy i czu- 
jemy, że nowa droga po której 
kroczy Polska wyzwolona pro- 
wadzi ku. lepszej przyszłości, 
ku większemu dobrobytowi i 
bardziej. postępowym i kultu- 
ralnym warunkom życia pol- 
skich mas ludowych'—=oto sło- 
wa obyw. Prezydenta, charak- 
teryzujące sens ogólnopolskich 
uroczystości ' pożniwnych w 
Opolu. 

Odświętny į szczególny wy- 
gląd przybrało miasto Opole w 
niedzielę dnia 14 września w 
czasie tegorocznych obrzędów 
dożynkowych. / 

Rynek i wszystkie demy ude- 
korowane zostały biało - czer- 
wonymi flagami państwowymi 
i zielono - czerwonymi barwa- 
mi ludowymi. W mieście ruch, 
jaki Opole przeżywa po raz 
drugi podczas dożynek. Już w 
sobotę na wszystkich drogach, 
wiodących do Opola zdążali w 
przybranych w zieleń pocią- 
gach, wozach i samochodowych 
delegaci z całej Polski, barwne 
zespoły świeilicowe oraz gru- 
py regionalne. Ciągnęły sznury 


nowych traktorów krajowej 
produkcji wiozących _ wieńce 


aożynkowe, obfity plon ziemi 
opolskiej, który- złożony miał 
być włodarzom Polski Ludo- 
wej: Prez. ob. Bierutowi, pre- 
mierowi Cyrankiewiezowi. 

Na _. wszystkich drogach 
wsiach į osiedlach Ziem Odzy- 
skanych, którędy zmierzały te 
korowody, ludność miejscowa 


bramy powitalne, z widniejący=* 
mi napisami „Serdecznie wita- 
my** lub „Niech żyje sojusz ro- 
botniczo - chłopski“. 


Pogoda w oba dni dopisywa- 
ła nadspodziewanie, to też już 
w najweześniejszych godzinach 
porannych w niedzielę ulice 
miasta rozbrzmiewały śpiewem 
organizacji ludowych, xzespo- 
łów górniczych i. mlodzieżo- 
wych: „Wici“, Z.W.M.,, harcer- 
stwa i OM. TUR-u. O godzinie 
9-ej w kościele św. Krzyża od- 
prawiona została uroczysta 
msza święta, której wysłuchali 
najwyżsi dostojnicy - państwo- 
wi biorący udział w dożyn= 
kach. 

Po mszy św, oddziały woj- 
ska ustawiły się na placu przed 
ratuszem, gdzie odbył się akt 
promowania „Ku chwale Oj- 
czyzny* nowych oficerów woj- 
ska połskiego przez marszałka 
Żymierskiego. .Po czym oddzia- 
ły wojska wraz z falą tłumu 
pomaszerowały na drugi koniec 
miasta na ulicę Nysy Łużyc- 
kiej, gdzie odbyła się imponu- 
jaca defilada. 

Miejsca na trybunie zajęli: 
Prezydent R.P. ob. Bierut Pre- 
mier ob. Cyrankiewicz, Marsza- 
łek Rola-- Żymierski, vice Pre- 
mier. ob. Korzycki, minister 
Dab - Kocioł, Prezes Zarządu 
Głównego ZSCH ob. Janusz 


Dożynki w 


W wielkopańskiej, buńczucz- 
nej rezydencji Gorczyńskich 
(dziś tu jest Gminna Szkoła Rol- 
nicza i Gminny Zw. S. Chł.) od- 
były się w niedzielę, dnia 7 
września b. r. jako w ośólno- 
polskie Święto Reformy Rolnej, 
paradne gminne dożynki. 


Uroczystość rozpoczęła się 


na sumie w parafialnym koście- ` 


le w Marcyporębie, poświęce- 
niem wieńców. . 

Wiciarki i wiciarze w pięk- 
nych strojach krakowskich, na 
wozach drabiniastych, które po- 
przedzała banderia konna. po 
sumie odjechali do Brzeźnicy, 
by tu, po przerwie obiadowej, 


' kontynuować dalszy ciąg doży- 


nek. — W przepięknych ko- 
rowodach o godzinie 16-ej, prze- 
sunęły się przed oczami tysięcz- 
nych uczestników dożynek, or- 
$anizacje młodzieżowe Wici, 
które -po- jakoby powitalnym 
przemówieniu ob. Wójta Piszcz- 
ka Jana, składały wieńce z o- 
kolicznościowymi przyśpiewka- 
mi. jak np. Koło Wici z Marcy- 
poręby: „Żniwa się skończyły, 


oraz dostojnicy Państwa, gene- 
ralicja i* przedstawiciele wiadz 
miejskich. 

Równym dziarskim krokiem 
przemaszerowały wśród rozen- 
tuzjazmowanego tłumu świet- 
nie prezentujące się: oddziały 
wojska z nowo promowanymi 
porucznikami. Tuż za wojskiem 
ukazały się barwne delegacje 
Kurpiów, Łużyczan,  Łęczy- 
czan, Kaszubów niosąc piękne 
dary dożynkowe dla najwyż- 
szego dostojnika w Polsce Pre- 
zydenta R.P ob. Bierata. Za ni- 
mi szli weterani Powstań Ślą- 
skich, więźniowie Oświęcimia, 
Majdanka i innych katowni 
hitlerowskich, inwalidzi wojen- 
ni, delegacje, organizacje. wsi, 
wozy, samochody, banderie 
konne w strojach ludowych, 
młodzież — słowem cala Pol- 
Ska NOG 

W przeciągu 3-ch godzin 

—przed oczami zebranych tłu- 
mów przesunął się potężny ilo- 
ścią, imponujący rozmiarami 
korowód dożynkowy, Była tam 
reprezentacja Górnego i Dol- 
nego Śląska, Warszawy, Łodzi, 
Zagłębia, Lubelskiego, Góral- 
szezyzny. W czasie parady po 
raz wtóry został odegrany no- 
wy hymn „robotniczo - chłop- 
ski“ kompozycji ob. Prudla. 


Następnie ekipa aut z dostoj- 
nikami oraz zebrane: tłumy 


udały się na błonia nad Odrę, 
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gdzię odbyłarsię dalsza część 
uroczystości. Prezydent Bierut 
oraz członkowie Rządu przeje- 
chali Odrę na motorówkach 
na przygotowaną po drugiej 
stronie rzeki trybunę. Uroczy- 
stości zagaił wojewoda Śląsko- 
Dąbrowski gen. dywizji Ale- 
ksander Zawadzki, jako gospo- 
darz ziemi opolskiej, witając 
ludność i przybyłych dostojni- 
ków. Po jego przemówieniu 
głos, zabrał: Prezydent Rzeczy= 
pospolitej ob.- Biertt. 


Brzmi melodia dożynkowej 
pieśni „Plon niesiemy  płon, 
w gospodarza dom, Delega- 
cje chłopów w strojach ju- 
dowych wręczają pomysłowo 
wykonane wieńce — Prezyden- 


towi Bierutowi. Następnie pod- 
chodzą delegacje młodzieżowe, 
hufców P.R.W., które składają 
wieńce dożynkowe Marszałko- 
wi Roli - Żżymierskiemu, mel- 
dując mu wykonanie zbiorów. 
W trakcie tego następuje pię- 
kny, wzruszający w swej pro- 
stocie moment, gdy zebrane 
tłumy intonują Rote. Wsmey 
stają na baczność, w dal z prą- 
dem Odry płyną słowa pieśni, 
które zawsze dla polskiego ser- 
ca mają niezmierną moc i war- 
tość, Za chwilę wśród owacji 
tłumów ob. Prezydent i człon- 
kowie Rządu wsiadają do aut. 


Oficjalną ezęść dożynek za- 
kończogo. Na błoniach rozpo- 
czynają się pląsy i korowody. 


Brzeźnicy — pow. Wadowice 


zboże uprzątnięto, młodzież ze 
starszymi obchodzi swe święto”. 
Pierwszy wieniec, wyobrażający 
Orła Polskiego ze słowami pie- 
sni; by Polskę Ludową wzmac- 
niać i budować, złożyli Przed- 
stawicielowi W, P. stacjonowa- 
nego w Brzeźnicy, który z roz- 
czuleniem go przyjął. Koło Wi- 
ci z Paszkówki z aktualną re- 
cytacją złożyło wieniec Ob. 
Wójtowi. Koło Wici z Brzeźni- 
cy — wieniec Ob. Staroście z 
Wadowic, przyśpiewując; by się 
na muzykantów (a dwie orkie- 
stry były!) obejrzał i tysiączka 
rzucił, bo to na stolicę. Zaś Ko- 
ło Wici z Tłuczani, najokazal- 
sze ze wszystkich, wienięc 
Gminnemu Zarządowi Zw. Sa- 
mepomocy Chł. (z dumą się 
chwalę, gdyż do wspomnianego 
Zarządu należę!) — ze śpiewem: 
„Z dzisiejszych dożynek, docho- 
du nie chcemy, wszystko na 
Warszawę chętnie oddajemy"! 


Po złożeniu wieńców nastą- 
piły okolicznościowe przemó- 
wienia, Między irnymi przema- 


wiał prezes Z. S. Ch. Jan Wol- 


E. Z. 
ny — na temat jedności ludo- 
wej. 

Już się wieczerzyło, a Kota 


Wici popisywały się występami 
odegraniem sztuki scenicznej, 
inscenizacjami, śpiewami — za- 
sługują na wyróżnienie Koła z 
Marcyporęby i z Tłuczani: 


A wszystko się to działo na 
wielkopańskim gazonie, gdzie 
tak niedawno jeszcze chłop do- 
stępu nie miał. 


Wreszcie nastąpiła uroczysta 
chwila dla tych, którzy dostali 
ziemię z parcelacji (w naszej 
gminie sześć majątków zostało 
rozparcelowanych), wręczenia 
przez przedstawiciela.z Wado- ` 
wic, aktów własności, 

Stąrsi rozczuleni by'i tymi 
dożynkami, wszak i dawniej 
bywały, ale nie takie jak teraz, 
były, by się oebszarnikom po- 
chiebnymi śpiewkami przypo- 
dobać i łaskę sobie u nich wy* 
robić, — teraz jakżeż innym 
trybem płynie nasze chłopskie 
życie... 


Uczestnik. 
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Z życia osadników 


twie rzeszowskim. Zgłaszający się na 
wyjazd wysyłają najpierw delegacje 
do Wojew. rzeszowskiego, które po 
oślądnięciu rezerwują dla siebie i po- 
zostałych _ reflektantów / pełnorolne 
gospodarstwa 8 — 12 ha w powia- 
tach: Gorlice, Lesko, Sanok, Jaro- 
sław, Lubaczów i Przemyśl, a następ- 


„+ Województwo krakowskie rozłado- 
* wywuje przeludnienie rolnicze wsi 
przesiedlając stale zgłaszające się na 
wyjazd rodziny. Obok akcji przesie= 
dleńczej na Ziemie Zachodnie, Woje* 
wódzka Rada Społeczna .O.S.P. wraz 
z P.U.R-em prowadzi akcję przesie- 
dleńcza na gospodarstwa w Wojewódz 


e 


WŁADYSŁAW STRZELECKI 
Wieczór pod Snieżką 


Już osnuł zmierzch szary 

podgórskie czahary. 

Mrok płachty rozwiesił na drzewach. 
Przy fletni wieczoru  - 

chłód ciągnie spod borów 

i świeżość w przestrzeni rozlewa. 


W chaszczach pluszczą rzeki. 
Znużone dnia spieką 

ucichły codzienne rozgwary. 
Grającą: gromadą 

tęczowych widziadeł | 
wyłania się z lasu świat czarów. 


Widm nocnych kohorty - 
zajmują się sportem, — 
stadionem — polany rubieży, 
Dezabił ponętny, 

. rozkoszą natrętny, 
bachiczny tan sztzęścia rozszerzda 


Powietrze jest czyste, — 

drga w barwach złocistych 

i w tonów ognistej monadzie, 
Muzyka rozdrgana, 

jak fata — morgana, 

spokojem na duszy się kładzie. 


Przypatrz się i ucisz. 

Któż zdoła zawrócić 

baśniowych rycerzy z gór wnętrza? 
Wskrzeszają kolumny 

wiek wkładem prac dumny, 

aż ziemia ku niebu się spiętrza 


W błękitnej pomroce i 
| bystrzeją gwiazd oczy. - 0 
k O, gwiazd tych na ziemi wciąż więcej. 
W zmagań władczym trudzie 
zdrowiem krzepną ludzie. 
Błogosław spękane ich ręce. 


Gładzi skąpe żniwo 

najeżony żywot. 

A fabryk kominy, jak kolce, 
bez odezw, plakatów, 

dymem wieszczą światu 
tworzeniem rosnącą tu Polskę. 


` © Dniem na trwania wolę . 
idzie gwar przez poła 
i wrzeniem pęcznieją wsie, miasta. 
"W noc tęczowe baśnie 
dzwonib w łanach jasnych. ~- y 
i w wielkość się kraj ten rozrasta. 


4 W.sierpniu, 1947 r. 


nie przesiedlają się wraz z rodzinami 
i inwentarzem żywym i martwym. 

Ostatnio po zakończeniu prac żniw= 
nych akcja przesiedleńcza z wojew. 
krakowskiego przybrała na sile z uwa 
gi na to, że grasujące do niedawna na 
terenach Wojew. rzeszowskiego bandy 
U.P.A. zostały całkowicie zlikwidowa- 
ne przez oddziały K.B.W. Bezpieczeń- 
stwa į M.O. 

Stan bezpieczeństwa na tych tere- 
nach nie nasuwa żadnych zastrzeżeń, 
a ilość wolnych gospodarstw przewi- 
dzianych na osiedlenie: przez rolni- 
ków Wojew. krakowskiego obliczana 
jest na 3.000 dlatego też chłopi z 
wojew. krakowskiego pragnący rady- 
kalnie poprawić swój byt, winni bez- 
zwłocznie udać się na wolne gospodar= 
stwa wykorzystując okazję, której 
może nie być za kilka dni czy tyśsd- 
ni tym bardziej, że na gospodarstwach 


tych są ziemiopłody i owoce wyma- > 


śające natychmiastowych zbiorów. 
Osiedlenie się na wymienionych gos- 
podarstwach w jak najszybszym cza* 
sie ma jeszcze ten plus, 


miast osiedlający się później będą zda 
ni wyłącznie na zasiewy zbóż jarych z 
wiosną 1948, roku. 

W- tej- chwili jest jeszcze wolnych 


około 3.000 gospodarstw rolnych wraz - 


: Gorlice, Lesko, 


* ne O.S.P. do 


że rolnicy. 
mogą dokonać zasiewów ozimin, nato- 


Nr.-40 


z zabudowaniami; a to: w powiatach ` 
Sanok 1.500 góspo- 
darstw i w powiatach Jarosław, Luba- : 
czów, Przemyśl 1.500 gospodarstw, 
które otrzymują. osadnicy na zasa- 
dach Reformy Rolnej. 

Dotychczas Wojew. rzeszowskie za- 

siedliło we własnym zakresie około 
4.000- gospodarstw a wojew. krakow= 
skie przesiedliło 200 rodzin do po- 
wiatów: Gorlice, Lesko, Sanok. Akcja 
ta ma charakter dobrowolny. 
- Wojewódzka Rada Społeczna Osad 
nictwa Spółdzielczo = Parcelacyjnego 
w Krakowie udziela przesiedlającym 
się niezamożnym rolnikom swego Wo» 
jewództwa w razie potrzeby pomocy 
finansowej w formie bezzwrotnej sube 
wencji na zakup inwentarza żywego 
(konia lub krowy) z otrzymanej z 
W.R.N. sumy  6.000.000.— złotych 
przeznaczonych na ten cel. 


- Zaopiniowane przez Ganini Rady 
Narodowe podania o udzielenie po- 
mocy finansowej należy kierować przez 
miejscowe Powiatowe Rady Społecz- 
Wojewódzkiej - Rady 
Społecznej O.S.P. w Krakowie, ul. 
Skarbowa 4. 

Wszelkich - informacji  odnośnine 
osadnictwa w Wojew. rzeszowskim 
udzielają Powiatowe Rady Społeczne 
„S.OP., instruktorzy tychże, Powiato- 
we Oddziały P.U.R. oraz Wojewódz= 
ka Rada Społeczna O.S.P. w Krako- 
wie ul. Skarbowa 4, tel.: 540-72", 


13-ta z rzędu odprawa inspektorów | 
Osadnictwa Spółdziel. - Parcelacyjnego 


W dniach 23 i 24 sierpnia br. od- 
była się w Ministerstwie Ziem Odzys- 
kanych przy udziale v.-ministra ob. 
Dubiela i Dyr. Departamenta Osie- 
dleńczego ob. Pietkiewicza 13-ta z ko- 
lei odprawa #fnspektorów O. S. P. i 


- przedstawicieli Wojewódzkich Oddzia- 


łów P. U. R.-u. Odprawa ta różniła 
się od poprzednich tym, że między in- 
nymi sprawami na porządku obrad by- 
ła także sprawa reorganizacji aparatu 
wykonawczego Rady Społecznej OSP. 

Zgodnie bowiem z uchwałą Prezy« 
dium Rady Społecznej OSP ulega — 
głównie ze względów  oszczędnościo* 
wych — likwidacji Biuro Główne Ra- 
dy Społecznej O.S.P. przy Minister- 
stwie Ziem Odzyskanych. Funkcje je- 
go będzie pełnić Dział Osadnictwa 
Spółdzielczo-Parcelacyjnego który zo- 
stanie utworzony w Wydziale Osad- 
nictwa Wiejskiego w Departamencie 


Osiedleńczym Ministerstwa Ziem Od- 


zyskanych. W związku z tym zajdą 
także pewne zmiany w aparacie tere- 
nowym. Mianowicie liczba. inspektorów 
i instruktorów O.S.P., ulegnie pewnej 
redukcji na ziemiach starych natomiast 
zwiększy się liczba instruktorów na 
Ziemiach . Odzyskanych.” Z uwagi na 
likwidację Biura „Głównego na. które- 
go etacie byli inspektorzy i i instrukto* 


rzy — przejdą oni obecnie — na zie- ` 
miach starych — na etaty Państwowe» . 


ga Urzędu Repatriącyjnego a na Zie- 
miach Odzyskanych na etaty Minis- 
terstwa Ziem Odzyskanych i podlegać 


będą służbowo na szczebiu wojewódz- . 
„ kim Wydziałom Osiedleńczym a na” 
« szczebiu powiatowym Referatom Osie- - 
dleńczym w Starostwie. Podkreślić je: . 


dnak- należy, że pozóstaną oni nadał 


, pracownikami terenowymi o charakte- 
-a Pze społecznym,- śc è 
współpracującymi na odcinku 


ściśle związanymi 1 


osad- - W 


nictwa z organizacjami społecznymi.» 
(Wici, ZWM i ZSCH), które ich deles 
gowały do prac na tym odcinku. 


Rady Społeczne zarówno Woje* 
wódzkie jak i powiatowe pozostają bez. 
zmian. Wskutek jednak częściowej re- 
dukcji aparatu urzędniczego na odcin= 
ku osadnictwa będą one zmuszone pra* 
ce swe na tym odcinku jeszcze posze=* 
rzyć i uaktywnić. 


Sprawozdania wykazały, że od cza* 
su zakończenia żniw akcje przesie- 
dleńcze na Ziemie Odzyskane stale 
wzrasta i przybiera na sile. 

Na czoło wysuwają się wojewódz: 
twa: lubelskie, warszawskie, kieleckie 
i łódzkie. Jeżeli chodzi o woj. kra: 
kowskie i rzeszowskie to liczba prze* 
siedleń grupowych na Ziemie Odzyska* 
ne z tych województw w ostatnich 
miesiącach wybitnie zmalała z uwagi 
na osadnictwo wewnętrzne na ziemie 
poukraińskie. - 

Od początku akcji do dnia 31 sier- - 
pnia zostało przesiedlonych na Ziemie ` 
Odzyskane w ramach akcji osadńic- 
twa grupowego: 17.984 rodziny i zaję* 
tych 1.015 majątków. Przesiedleńcy - 
zabrali z sobą na Z. O. 4.994 koni i - 
13.837 krów. y 

Majątki przeznaczone „na osadnic* 
two grupowe: w woj. Wrocławskim, 
Ziemi Lubuskiej i woj. gdańskim zos= 
tały już prawie „wszystkie: zajęte. Po- 
zostaje jedynie jeszcze do obsadzenia 
pewna, ilość majątków w wojewódz- 
twie szczecińskim i olsztyńskim. -© ` 

Na tereny tych województw przewi- 
duje się jeszcze przesiedlenie ca 20.000 
rodzin na majątki i pow in 
dýwidsaine łącznie. Ą F 


-(J. K.) 


== WSROD KSIĄZEKE 


W ciągu niespełna trzech lat 
nasz rynek księgarski ożywił 
się i rozrósł z niezwy kłą wprost 
szybkością. Działają już i mają 
poważny dorobek wydawniczy 
za sobą spółdzięlnie;  „Czytel- 
nik‘“-, „Książka“ 4 „Wiedza“, 
wznowiły pracę tak poważne 
firmy jak: „Atlas*, „Aret“, 
„Gebethner i Wolf“, nie mó- 
wiąc ó innych, a równocześnie 
rozpoczęły działalność nowe 
placówki wydawnicze w War- 
szawie, Łodzi, Krakowie, Po- 
zmańiu i Katowicach. Do tych 
ostatnich należą też Zakłady 
: Wydawnicze B. Matuszewski. 

Wydawnictwa B. Matuszew* 
skiego odznaczają się umiejęt- 


nym doborem autorów, oraz 
elektowną szatą graficzną. 
Ostatnio makładem tej firmy 


ukazały się dwie powieści: Kor- 
nela Makuszyńskiego: „Słońce 
w herbie“, oraz Ewy Szelburg- 
Zarębiny „Chusta św. Weroni- 
ki*. Są to wznowienia, godne 
zainteresowania, > 

„Słońce w herbie* Kornela 
Makuszyńskiego znamy eddaw* 
na, ale z niemniejszym zainte* 


resowaniem bierzemy tę po- 
wieść do ręki, by raz jeszcze 


znaleźć się u stóp werandy sę- 
dziwego pułkownika Anastaze- 
go Bolskiego, wśród sympa- 
tycznej kompanii złożonej z 
poczciwego szewca  Kusztyka, 
pana Relskiego i jego uroczej 
eórki Jadzi, prof. Rajdy i tej 
atmosfery siełskiej, anielskiej 
jaka panuje w cichym dworku. 
To wszystko, co mówią i czy* 
nią ci ludzie jest dzisiaj zbyt 
piękne, by było prawdopodob*- 
ne. Wśród ludzi o anielskich 
sercach rozgrywa się dramat, 
Jest tutaj į czarny charakter 
Alojzy Szok. Rzecz kończy się, 
jak zwykle u K. uey 
go, słonecznie. 

W inną atmosferę wprowa- 
dza nas: Ewa Szelburg - Zarę- 
bina w swej „Chuście św. We- 
roniki*, książce, która zasadni- 
czo ugruntowałą poezję autor- 
ki w literaturze. Akcja powie: 


ści jest zasadniczo skąpa, mało . 


efektowna, ale za to spojrzenie 
autorki-w. głąb duszy bohate- 
rów zdumiewa nas swoją nies 
zwykłą ostrością, trafnością i 
przenikliwością. Styl „Chusty 


` 


Św. Weroniki“, oryginalny, a 
metafor i barwności. Wszystko 
to sprawia, że „Chustę Św, We- 
roniki** czyta się z prawdziwą 
przyjemnością. 

Warto zwrócić uwagę na no* 


"wą piękną książkę świetnej au- 


torki „żelaznej korony“, Han- 
ny Malewskiej, p. t. „żniwo na 
sierpie“, Jest to powieść o wiel- 
kim poecie į odkrywey sztuki 
ludowej Cyprianie Norwidzie, 
Talent doskonałej pisarki spra- 
wia, że z kart jej książki prze- 
mawia do nas duch autora 
„Promethydjona. „żniwo na 
sier pie“ wydała poznańska Księ 
garnia Św. W ojciecha. 

Z książel*1 wydanych dla mło- 


dzieży wyróżnią się powieść . 


Witolda Zechentera, wydana 
przez Księgarnię L. Jaroszew- 
skiego w Krakowie, p. 


t. 
yW  babskim - domku. Nie 
wszyscy wiedzą, że Witold Ze- 
chenter to nietylko doskonały, 
utalentowany poeta, autor „Rę: 
ki na sterze*, oraz wzruszają- 
cych „Strzępów okupacji“, lecz 
i nie mniej utalentowany autor 


licznych książek dla dzieci i 
młodzieży. Pr zykładem tego 
jest właśnie wspomniana po- 


wieść Witolda Zechentera „W 
babskim domku“, napisana z 
prawdziwą nartatorską swadą, 


pełną subtelnej znajomości du- . 


szy dziecka i szczerego  liryz- 


_gadnień niż cały szereg 


mu. Te cechy wystarczą by 
książka zdobyła powodzenie, 
Józef Nikodem Kłosowski 


x 

Leon Sobociński — „Za politykę”! 
Spółdzielnia Wydawnicza „Wydawnic- 
two Ludowe", Warszawa 1947- r. str, 
56. 

Jako tom pierwszy w Literackiej Bi- 
bliotece Ludowej. „Wydawnictwa Lu- 
dowego *' — wyszła niewielka bo tylko 
licząca 6 opowiadań książeczka Leona 
Sobocińskiego pt. „Za politykę"! 
Wszystkie opowiadania „tematycznie 
prawie się zbiegają bo poruszają o- 
kres okupacji konspiracji a tylko je- 
dno z nich pt. „Szaber” wybiega poza 
ten temat. Autor wybrał specjalne te- 
maty z okupacji i dał w nich swojego 
rodzaju świeże podejście do tych za- 
innych auto- 
rów opisujących owe ciężkie czasy dla 
narodu polskiego. W pierwszym tytu- 
łowym „Za politykę"! opisuje życie 


osobliwego więźnia bo odbywającego * 


karę jeszcze przed popełnieniem winy 
tzn. chłopca urodzonego w obozie kon- 
centracyjnym w filii osławionego 
Stutthofu — Dziemianach przeinaczo= 


. nych przez Niemców na Sophienwalde, 


Osobliwy ów więzień Wojtek Konecz- 
ka — syn Pawła Koneczki chłopa ze 
wsi Kwieki leżącej na zapadłym ubo- 
czu Tucholskich Borów a rozstrzela- 
nym przez Niemców za słuchanie ra= 
dia: Matka za te samo zostaje wysła= 
na do obozu i w nim rodzi Wojtka, 
tóry staje się ulubieńcem i pupilem 


KONKURS MŁODYCH PISARZY 


Oddział Wiejski Związku Zawodowego Literatów Pol- 
skich ogłasza konkurs literacki na wiersz, nowelę (opowia- 
danie), kartkę z pamiętnika „obrazek sceniczny i reportaź na 
temat przeobrażeń społeczno-ekonomicznych, politycznych 
i kulturalnych wsi polskiej oraz jej kontaktu z miastem i prze- 
mysłem. Opracowanie dotyczy ostatnich czasów łącznie 


z okresem wojennym. 


Konkurs przeznaczony jest dla młodych poetów i prozai- 
ków. Członkowie Związku Zawodowego Literatów nie mogą 


brać udziału w. konkursie. 


Rozmiary prac nie powinny przekraczać 10-ciu stron ma- 
szynopisu. Jeden autor może nadsyłać kilka utworów. 

Za najlepsze prace przewiduje się 15 nagród pieniężnych 
po 3 na kaźdy. rodzaj. Ogólna suma nagród wynosi zł. 150.000. 
Poza tym przewiduje się wyróżnienia i nagrody książkowe. 

Termin nadsyłania prac upływa dnia 31 grudnia 1947 r. 

Prace należy zaopatrzyć godłem, a nazwisko autora 
(wraz z adresem) przesłać w zakłejonej kopercie. 

Rękopisy nieczytelne nie będą rozpatrywane. 

- -Prace konkursowe należy nadsyłać pod adresem: Sekre- 

tariat Oddziału „Wiejskiego ZILP, Warszawa, ul. nN 


ska 44. 


całego międzynarodowego zbiorowis= 
ka, które się znajduje w owym So» 
phienwalde ze wszystkich krajów eur 
ropejskich, za którym wszyscy prze=- 
padają a zwłaszcza kobiety, które na» 
wet anektują własność syna Konecz= 


kowej pod wspólny mianownik: — 
nasz Wojtek, 
Oczywiście dla nas Polaków a 


zwłaszczą tych co siedzieli w obozach 
mieszanych nie obcy jest widok dziec- 
ka urodzonego w obozie, bo takich 
Wojtków mamy napewno tysiące któ- 
rzy aż proszą się na warsztat pisar- 
ski nowelisty lub dramato-pisarza, że» 
by z nałeżytym zmysłem psycholo- 
gicznym przedstawić ich dzieje tra- 
gicznego urodzenia. 

Natomiast Sobociński nie daje nam 
pełnego tragizmu owego specjalnego 
miejsca urOdzenia — bo potraktował 
to dość groteskowo i po dziennikar- 
sku w końcowym stadium opowiada- 
nia, w którym Wojtek na pytanie 
marszałka Rokossowskiego po oswo- 
bodzeniu obozu przez armię radziecką 
za co siedzi — odpowiada że: — za 
politykę! 

Trudno mieć do autora'o to preten- 
sje że temat swojego utworu potrak- 
tował tak a nie inaczej i nadał mu 
takie rozwiązanie — ale zagadnienia 
o dziecku urodzonym w obozie nie 
rozwiązał w należytym stopniu a jest 
zdaje mi się pierwszym tego rodzaju 
utworem. 

Warto było temat lepiej przemyśleć 
i poddać go głębokiej analizie i po- 
traktować nie tak powierzchownie j po 
dziennikarsku. 

Sobociński jako prozaik jest. debiu- 
tantem — natomiast znany jest pol- 
skiemu społeczeństwu jako dzienni- 
karz, Wiele jego prac dziennikarskich 
o Mazurach į Warmiakach stawia go 
na czoło polskiej publicystyki naro- 
dowej — ale łatwość stylu dziennikar 
skiego zemściła się na jego prozie ar= 
tystycznej. 

Połączenie stylu publicystycznego z 
prozatorskim dało naogół rzeczy dość 
gładkie i lekko się czytające bez znu- 
rzenia ale odbiło się na ich wartości 
artystycznej. Czytelnik nasz obecnie 
znużony przeważnie 
wojennymi chętnie przeczyta te rze- 
czy, a zwłaszcza dlatego że w opos 
wiadaniach Sobocińskiego, pomimo że 
są tematycznie czerpane z okupacji, 
czytelnik znajdzie pewne świeże uję= 
cie. Książka nie jest natłoczona liczba” 
mi dokonanych przez Niemców mor« 
dów na ludności polskiej ale znako* 
micie podkreśla całe okrucieństwo hi- 
tlerowskiego reżimu. 

W kreśleniu tych utworów udało się 
Sobocińskiemu uniknąć nużących wę 
liczeń, jak to robi wielu pisarzy a po- 
dał w należytym oświetleniu pewne 
tylko fragmenty na których sam czy- 
telnik może już się domyśleć 
potworności 
Pgłsce. i 

Całość — mimo zmagań sę stylów 
— jest zajmująca i dla czytelnika a 
zwłaszcza wiejskiego będzie bardzo 
zajmującą lekturą na wiecesy zimo- 
we. 

Warto żeby się znalazła «` każdej. 
wiciowej bibliotece. ALA 


okropnościami 


całej 
niemieckich zbrodni w 
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Z listów do Redakcji 


mn. m 


W związku z zamieszczonym w jed- 
nym z poprzednich numerów „Wici“ 
sprawozdaniem J. M, Orlika ze Zjaz- 
da Oddziału Wiejskiego Z.Z.L.P. o- 
trzymaliśmy następujące pisma: 


LIST 
DO REDAKTORA NACZELNEGO 
„WICI* W*WARSZAWIE 


W związku z artykułem pt. „Walny 
Tizzd Oddziału Wiejskiego Związku 
Zawodowego Literatów Polskich" za- 
mieszczonym w n-rze 37 „WICI“ pro- 
stmy o ogłoszenie na tym samym miej- 
scu w najbliższym numerze następują- 
cejo oświadczenia: 

1} Głosowanie przy wyborze nowego 
zarzadu odbywało się tajnie na posz- 
czećólnych kandydatów, zgłoszonych 
przez ustępujący zarząd I uczestników 
ZAazdu. Członkowie obecnego zarządu 
zastali powołani kolejno wg. najwięk- 
szej ilości otrzymanych głosów. 

2) Nowy Zarząd Oddziału Wiejskie- 
ko różni się od poprzedniego w 50 
proc., bo odeszli Paweł Kubisz, Józef 


taseme sanra m 


Frasik, Stanisław Nędza. Kubiniec i 
Antoni Olcha, a weszli nowi: Józef 
Ozga Michalski, Jżzef Kapuściński, 
Stanisław Czernik, Marian. Kubicki. 


3) Wymogi statutu były przestrze- 
gane, gdyż wszyscy wybrani do Zarzą- 
du są rzeczywistymi członkami Zw. 
Zaw. Literatów, oprócz Józefa Kapuś- 
cińskiego, który wszedł właśnie jako 
przedstawiciel starszego pokolenia pi- 
sarzy ludowych. 


4) Artykuł wymieniony powyżej u- 
'ważamy za bardzo niesprawiedliwy i 
zawierający określenia obelżywe, za 
które autor. zostanie pociągnięty do 
odpowiedzialności. ` 


Ponadto zmuszeni jesteśmy wyrazić 
zdziwienie, że pismo o charakterze 
wychowawczym, jakim jest tygodnik 
„Wici* opublikowało artykuł będący 
na tak niewłaściwym poziomie, jaki 
bardzo rzadko w którymkolwiek z 
pism można spotkać. 


Z poważaniem 
Za Zarząd Oddziału Wiejskiego 
Sekretarz E. Marzec 


BO REDAKTORA NACZELNEGO 
„WICE* W WARSZAWIE 


Kolegn Redaktorzel 


W 37 numerze „Wici”* zamieściliście 
artykuł pt. „Walny Zjazd Oddziału 
Wiejskiego Zw. Zawodowego Literatów 
Polskich”, napisany przez kol. J. M. 
Orlika, W artykule tym znalazłem 
szereg nieścisłości, które pragnę spro- 
stować. Mianowicie nie odpowiada 
prawdzie twierdzenie kol. Orlika, że 
zrehiłem zarzut ZSCh, gdyż „ta w u- 
biegłym roku mało dbała-o pisarzy 
całopskich". Sformułowanie takie jest 
zbytnim uproszczeniem i wypacza moje 
myśli, wypowiedziane na Zjeździe. Mó- 
wiąc o stosunku ZSCh do twórczości 
literackiej,  obrazującej życie wsi, 
wskazywałem na konieczność czynnej, 
wiełokierunkowej współpracy Wydzia- 
„łu Kultury Wsi ZSCh w omawianej 
dziedzinie. Oczywiście, że można by tu 
mówić o bezpośredniej pomocy dla 
Qddziału Wiejskiego, ale przecież 
ZSCh nie jest instytucją opiekuńczą, 
a pisarze wcale nie pragną być „pod- 
„epiecznymi”, Współdziałanie, rzetelny 
wysiłek, mający na celu stworzenie 
odpowiednich warunków, ułatwiają- 
cych pisarzowi wsi pełne wyzyskanie 
„ewoich możliwości twórczych —"oto 
postułaty jakie skierowałem pod adre- 
sem Zarządu Głównego ZSCh. 


W dalszym ciągu swego sprawozda- 
mia kol. Orlik wspomina o tym, że „Ol 
cha robił wymówki pod adresem sfer 
miarodajnych”, ponieważ pisarze 
chłepscy nie wyjeżdżają zagranicę. 

„ A znowu zmuszony jestem do stwier- 
drenia, że o żadnych „wymówkach” 
nic było mowy. Były jasno sformuło- 
wane, ważniejsze nasze postulaty, żą- 
dania i było obiektywae omówienie o- 


‘walo 
-pretensje. Potwierdza to dalszy zarzut, 


e km © . 2 
becnej sytuacji pisarza wsi. Użycie 
określenia „robił wymówki” jest wy- 
soce niewłaściwe i nieprawdziwe. 

Kol. Orlik wybrał tylko nieliczne 
urywki z obszernej całości i, niestety, 
nie zdołał odtworzyć przebiegu obrad. 
Wreszcie to, co kol. Orlik pisze d rze- 
komym  „nietakcie”, polegającym na 
wybraniu członka-kandydata do Zarzą- 
du Oddziału Wiejskiego Z. Z. L. P,, 
jest już dla mnie całkiem niejasne. 
Więc, zdaniem kol. Orlika, zaufanie 
i szacunek, okazane pisarzom starsze- 
go pokolenia, miałyby być treścią o- 
wej „obrazy“? 

Piszę o tym, ponieważ na mój wnio- 
sek starsi pisarze ludowi zostali wy- 
brani do Zarządu. 


Naprawdę obrażliwe zdanie o „ordy- 
narnej nachalności*, którą jak wynika 
z wypowiedzi kol. Orlika, mają ci co 
do Zarządu zostali wybrani, jest z ko- 
lej dowodem, że sprawozdawcą kiero- 
jakieś rozgoryczenie i dziwne 


że Oddziałowi ma grozić jakoby „ka- 
pliczka” i „rodzinka”. 


Kończąc, pragnę wyrazić swój żal, 
że ani jedno z pism ludowych nie zdo- 
było się na zwyczajne, rzeczowe spra- 
wozdanie ze Zjazdu Oddziału Wiej- 
skiego Z. Z. L. P. W tych warunkach, 
w warunkach przemożnego milczenia, 
lub zbywania zagadnień nieodpowie- 
dzialnym okrzykiem lub  insynuacją, 
rzeczywiście trudno będzie o dobrą o- 
pinię Oddziału Wiejskiego, o którą kol. 
Orlik -zdawał się troszczyć. Nadmie- 
niam, że do Zarządu Oddziału Wiej- 
skiego Z. Z L. P. nie wchodzę i piszę 
tylko w swoim imieniu. 

Z ludowym pozdrowieniem 


Antoni Olcha 
W-wa 16.9.1947 r. 


z 


Kurs w U. L. w Borowej Oleśnickiej 


Kierownictwo U. L. w Boro- 
wej, pow. Oleśnica, woj. Wyo- 
cław powiadamia, że w pa- 


'zdzierniku (25) rozpoczyna się ` 


w U. L. w Borowej kurs zimo- 
wy kaedukacyjny. Kurs potrwa 
do t. VI. 1048 r. Opłata mies. 
1 kg tłuszczu, 2 kg cukru oraz 


jednorazowe wpisowe w kwocie 
250 zł. Bla niezamożnych mo- 
żliwe stypendia. 


Zgłoszenia kierować U. L. 
Borowa, pow. Ołeśnica, woj. 


dolnośląskie. 


. Kierownictwo U. L. 
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„RZECZY CIEKAWE 


Co wiemy o prywatnym życiu Hitlera? 


Jeden z wyższych urzedników Intel- 
ligence Service, Trevor Roger, wydał 
ostatnio sensacyjną książkę pt. „Os- 
tatnie dni Hitlera , w której na pod- 
stawie długich i żmudnych badań i do- 
ciekań przedstawia ostatnie chwile te- 
go największego w dziejach mordercy 
ludzkości, Niektóre ustępy tej książ- 
ki brzmią wprost rewelacyjnie. Od- 
słaniają bowiem tajniki prywatnego 
życia Hitlera, które zdzierając maskę 
z twarzy „nadczłowieka”, ukazują 
właściwe oblicze mordercy, sadysty i 
narkomana. 


HITLER 
W OSTATNIM ROKU WOJNY 


Na skutek zwycięskiej ofensywy 
wojsk radzieckich na wschodzie, Hi- 
tler w ostatnim roku wojny poważnie 


zaniemógł na zdrowiu. Niektórzy 
przypisywali to skutkom - wybuchu 
bomby podczas zamachu lipcowego 


1944 roku. Lecz rany, które Hitler w 
tym zamachu otrzymał, były lekkie i 
powierzchowne, nie groziły żadnymi 


poważnymi komplikacjami dla zdro- 
wia. 
Istotna przyczyna „eo choroby 


miała inne źródło. 


W SZPONACH SZARLATANA 


W tym przełomowym okresie pieczę 
lekarską nad zdrowiem Hitlera spra- 
wowali trzej lekarze: prof. dr. Brandt, 
dr. Kasselbach i prof. Teodor Morell. 
Podczas gdy dwaj pierwsi lekarze le- 
czyli „fucehrera” sposobami ogólnie 
przyjętymi w medycynie, bez ucieka- 
nia się do środków znieczulających i 
trujących organizm, dr. Teodor Morell 
stosował swoistą metodę kuracji wła- 
śnie za pomocą szybko działających 
narkotyków. 

Wiedza i praktyka lekarska były 
dla tego szarlatana zupełnie obojęt- 
ne. Bożyszczem dla niego były tylko 
pieniądze. U chorych nie starał się 
odkrywać ich cierpień, badał ich pe- 
bieżnie, powierzchownie, zapisując na 
uśmierzenie bólu przeważnie środki 
podniecające, jak narkotyki, zastrzy- 
ki. Przed wojną cieszył się najwięk- 
szą wziętością w kołach zawodowych 
narkomanów. 

Jakim sposobem dostał się na dwór 
Hitlera, nie wiadomo. Faktem jest, iż 
w stosunkowo krótkim czasie pozyskał 
zupełne zaufanie „fuehrera” i rozto- 
czył nad nim swą wszechwładzę, usu- 
wając w cień dwóch innych lekarzy. 


HITLER BEZWOLNYM 
NARZĘDZIEM MORELLA 


Prof. Morell codziennie niemal 
wszczepiał w organizm Hitlera silnie 
działające zastrzyki, skutkiem czego 
zwykła odporność organizmu malała 
do minimum i upominała się o coraz 
większe dawki podniecenia. 


Gorączkowe tempo pracy, wzrasta- Ą 


jacy z dnia na dzień rozstrój nerwo- 
wy, codziennie podniecanie się silnie 


działającymi narkotykami — wszystko 
to rujnowało zdrowie Hitlera. 

Napróżno lekarze starali się ostrzec 
Hitlera przed Morellem. Specjalista, 
laryngolog dr. Gesing, który Hitlera 
leczył po zamachu lipcowym, postano- 
'wił za wszelką cenę ratować „łuehre- 
ra”, Odbył w tym celu naradę ż dr. 
Brandtem, następnie udał się do Hitle- 
ra i prosił go o usunięcie Morella, któ- 
ry systematycznie zatruwa jego orga- 
nizm zabójczymi substancjami. Takie 
leczenie może spowodować wcześniej 
czy później katastrofę. 

Lecz Hitler nie dał posłuchu słusz- 
nym uwagom lekarza. Zbył ich niczym, 

Prof. Morell dowiedziawszy się o 
wszystkim z ust swego pacjenta, użył 
swego wpływu i wymógł na Hitlerze 
usunięcie z dotychczasowego . stano- 
wiska lekarza „nadwornego“ — dra 
Brandta i dra Gesinga. 

- Wtym okresie Hitler był już tylko 
cieniem człowieka. Pod wpływem co- 
raz to większych dawek narkotyków, 
twarz jego pokryła się ziemistą cerą. 
Ci, którzy spotykali się z nim w tym 
czasie, przedstawiają „fuchrera” jako 
zgarbionego starca, o drżących rę- 
kach, ochrypłym głosie i oczach bez 
wyrazu z wyraźną mgłą zmęczenia. 


KATASTROFA 


Przewidywania Gesinga spełniły się 
w całej pełni. Katastrofa, jako logi- 
czne następstwo między innymi des- 
trukcyjnego leczenia, przyszła znacz- 
nie wcześniej, niż się był tego spo- 
dziewał humanitarny eskulap. 

W kwietniu 1945 r. Hitler zdradzał 


-wyraźnie obłąkanie. W tym czasie jego 
"żądza krwi stała się bardziej silna niż 


kiedykolwiek. 
Wszystkie niemal ostatnie jego roz- 
kazy — to rozkazy egzekucji nie tylko 


„więźniów, ale i przybocznych jego to- 


warzyszy. W obłędzie widzi w osobie 
Goeringa, Himmlera ; innych — wro- 
gów. Wydaje wyrok śmierci na dra 
Brandta, ale ten w ostatniej chwili 
ratuje się ucieczką. Za to każe roz- 
strzelać jego szwagra. 


* M * 


ANGLICY ŻENIĄ SIĘ Z NIEMKAMI 


Ostatnie pisma londyńskie zamiesz- 
czają na czołowych miejscach zdję- 
cia płk. J. Johnsona i jego uroczej 
małżonki, Niemki, Marty Haldern z 
Hamburga. W wywiadzie „szczęśliwy 
małżonek podaje w jakich okoliczno= 
ściach poznał swoją małżonkę. Oto w 
roku ubiegłym jako szef cenzury bry- 
„tyjskiej w Hamburgu przyjął jako se- 
kretarkę Niemkę Heldern. Zakochał 
się w niej į postanowił się z nią oże- 
nić. W tym celu wyjechał z nią razem 
do Londynu i to bez żadnych uzasa- 
dniających konieczność wyjazdu doku- * 
mentów. Za karę został usunięty z 
wojska, ale obecnie — już po zawar- 
ciu związku małżeńskiego — pozwolo= 
no mu znów wrócić do służby w ran- 
dze maj?'a. (U) 
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POLSKA W PARLAMENCIE 
SWIATA 


Na Zgromadzeniu Ogólnym. ONZ 
zabrał głos minister Spraw Zagra- 
nicznych "Polski Modzelewski, który 
m in, oświadczył: 

Delegacja polska jest zdania, że 
na,iepszą metodą wzmocnienia ańto- 
ryieiu ONZ i jej organów jest: 

i. Dotrzymanie zobowiązań wyni- 
kających z podpisywanych umòw re- 
gulujących stosunki  międzynarodo= 
we, mie zaś jednostronne komento- 
wanie, a nawet wałcenie tych u- 
mow. d 

2. Nie pomijanie ONZ w uchwa- 
łaca mających decydujące znaczenie 
dla stosunków międzynarodowych, 
lecz działanie poprzez ONZ i po u- 
zgodnieniu tych działań z tą organi- 
zacją lub organami Narodów Zjedno- 
czónych do tych właśnie celów stwo- 
rzonych; 

3. Obiektywne 
stojącyca przed 


rozważanie spraw 
NOZ,  rozstrząsanie 


tych zagadnień na plailormie poli- 
tycznej przede wszystkim. 
W drugiej części swego przemó- 


wienia minister polski m. in. powie- 
dziei: 

Skiadową częścią budowy pokoju 
jesi kwestia rozbrojenia. Delegacja 
polska uważa, że niesłuszny jest po- 
cział zbrojeń na kaiegorie broni waż- 
niejszej, mniej ważnej, bardziej nie- 
bezpiecznej itd. Albo się robi rozbro= 
jenie, aibo go się nie robi. 

Chcę stwierdzić, żę Polska nie cze- 
kała na wyniki dyskusji nad spra- 
wą rozbrojenia, ale z własnej inicja- 
tywy zredukowała swoje sily zbroj- 
ne do poziomu nie tylko niższego od 
stanu z końca wojny, lecz również 
od stanu z końca 1938 roku. Stano- 
wi to redukcję o około połowę ów- 
czesnych sił zbrojnych w roku 1939, 
wydatki ma wojsko wynosiły 33 proc. 
budżetu ,w latach 1927 — 30 wahały 
się w granicach 30 proc. budżetu, w 
roku 1947 natomiast wydatki te staż 
nowią zaledwie 11,8 proc, budżetu. 
Spośród mężczyzn, którzy powinni 
przejść przeszkolenie wojskowe, prze- 
chodzi je w istocie około 40- proc. 
zaledwie, a i ci biorą udział w zasie- 
wach i zbiorach, przyczyniając się 
w ten sposób do podfiesienia pro- 
dukcji rolnej i przemysłowej. 


NOWY RZĄD NA WĘGRZECH 


Sformowany został skład nowego 
“rządu węgierskiego, w którym komu- 
niści otrzymali 5 tek, drobni rolnicy— 
4, socjaliści — 4 i narodowa pariia 
chłopska — 2. - 

Premierem rządu -pozostał nadal 
Lajos Dinnyes, przedstawiciel partii 
drobnych rolników. Jego zastępcami 
są nadal dotychczasowi wicepremie- 
rzy — Matias Rakosi (komunista) i 
Arpad Sżakasic (przywódca socjali- 
stów). ' 


PIREUS PRZECHODZI W RĘCE 
AMERYKAŃSKIE 


Zgodnie z wiadomościami z Aten, 
dziennik „Elelteria Elada’ donosi, iż 
rozpoczęło się osiedlanie obywateli 
amerykańskich w porcie Pireus. Przed 
siębiorców greckich zmuszono do 
przerwania . rozpoczętych. już- prac, 
motywując, że ukończą je Ameryka- 
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nie. Oczekuje się, że grecka 
Techniczna, której członkami są po- 
krzywdzeni przedsiębiorcy, wniesie 
protest przeciwko udzielaniu konce- 
sji Amerykanom. 


SZKLANY DOM ONZ 


Delegatom na Zgromadzenie Gene- 
falne przedstawiony został projekt 
przyszłej siedziby ONZ, opracowany 
przez Międzynarodową Radę Archi- 
tektoniczną. 

Przyszły gmach ONZ ma być praw- 
dziwym „szklanym domem”. 40-pię- 
trowy budynek sekretariatu sporzą- 
dzony będzie wyłącznie z nierdzew= 
nej stali i szkła. 


ILE KOSZTOWAŁA WOJNA 
W INDONEZJI 


Według ogłoszonych  -nieolicjal- 
nych danych, utrzymanie 128 tysięcz- 
nej armii w Indonezji kosztowała 
dotychczas Holandię 250 tysięcy fun- 
tów szterlingów. 


© 
AMERYKA ZGADZA SIĘ 
NA ZWIĘKSZENIE 
FASZYSTOWSKIEJ ARMII 
GRECKIEJ 


Stany Zjednoczone zśodziłv się na 


„zbadanie prośby rządu greckiego w 


sprawie zwiększenia slanu armii recs 
kiej do 200. tys. ludzi. S>łuli: 
z Tsaldarisem, ministrem spraw z: - 
granicznych, omawiali już tę sprawę 
z szefem amerykański:j misji w Gre- 
cji, Dwightem Geisevoiden. 


wraz 


PETKOW STRACONY 


Mikołaj 'Petkow, były przywódca 
bułgarskiej partii agrariuszy skazany 
na śmierć przez powieszenie za zdra- 
dę stanu, podżeganie do akcji sabo- 
tażowej i szerzenie dywersji w armii, 
został stracony -w nocy z 22 na 23 
września. 4 o 

Jak wiadomo sąd karny w Sofii 
skazał Petkowa ną śmierć w dniu 16 
sierpnia br. a ostatnio Bułgarski Sąd 


ZĘ: f H 
Najwyższy odrzucił skardę kasacyjną | 


skazanego. 
POTEPIENIE... ZA OBRONĘ 
CZARNYCH 
Wielkie oburzenie w 
chany atak członka Izby Reprezen- 


tantów Johna Rankina na wdowę po 
prezydencie  Roosevelcie, Eleonorę. 


Izba . 


całych Sta- 
"nach Zjednoczonych wywołał niesły- 


Rankin zaatakował ją za artykuł w 
piśmie, w którym p. Roosevelt wypo- 
wiedziała się za dopuszczeniem Mu- 
rzynów do życia towarzyskiego USA. 


KONGRES USA ZWeż ANY 
NA 15 LISTOPADA 


Nadzwyczajna sesja Konśresu ame- 
rykańskiego w sprawie  tymczascwej 
pomocy dla krajów Europ" zachod- 
niej, biorących udział w konferencii 
paryskiej na temat panu Marshalla, 
będzie zwołana na 35 listorada 

Senator republikański Rober? Taft 
podał wczoraj do widomości. ze 
prezydent Truman wezwał na naradę 
przywódców partii politvcznysh w 
Konśresie. 


ZWOŁANIE SFSJI KORTEZÓW 
REPUBLIKI HISZPAŃSKIEJ 


Na dzień 25 listopada zwołana zo- 
stała w Paryżu sesja emićracyjnegśo 
parlamentu hiszpańskiego (Kortezówi. 
Sesja odbędzie się w Paryżu i weź- 
mie w niej hdział ponad 100 posłów 
emigracyjnych. 


SPOTKANIE WIĘLKIEJ CZWÓRKI 
W LISTOPADZIE 


Wielka Brytania zwróciła się do 
trzech wielkich mocarstw z propozy- 
cją przeniesienia terminu - konferencji 
ministrów spraw  zaśranicznych w 
sorawie Niemiec z początku listopa= 
| a koniec 

Vielka Brytania pragnie, by kon= 


łcrencja nie zbiesła się z terminem 
Zóromadzenia Ogólnego Narodów 


Zjednoczonych 


HOOVER LITUJE SIĘ NAD 
NARODEM ZBRODNIARZY 


Na zebraniu: publicznym w Nowym 


Jorku wygłosił Herbert Hoover prze- . 


mówienie, w którym apelował do ze- 
branych, aby składali dobrowolne o= 
fiary na rzecz Niemców Mówca pod- 
kreślił, że Amerykanie powinni po- 
móc Niemcom bez wzślędu na to,' „czy 
sami ściąśneli na siebie klęski, czy 
są oliarą nieszczęścia”, 


Po Hooverze przemawiał b. kierow- 


nik amerykańskiego zarządu wojsko- 
wego w Niemczech, Mac Narney, któ- 
ry domagał się podniesienia racji żyw 
nościcwych dla Niemców. 


ROZBUDOWA WARSZAWY 


W styczniń 1945 r. zamieszkiwało w 
stolicy ok. 150.000 ludzi, zaś w maju 


MŁODA MYŚL LUDOWA 


Już ukazał się w rozsprzedaży 10 (październikowy) numer „Młodej My- 


śli Ludowej”, 


W treści: Stefan Ignar — Lekcja historii. 
chłopów nie ma i nie będzie Polski”, 


Jan Dusza 


Nocznicki — „Bez 
Społeczne siar owisko 


Tomasz 


warstwy chłopskiej, Bogumił Zwolski — Wicicwe gimnazjum koresponden-. 
cyjne, Bronisław Tokaj — Z. M. W. R P. „Wici i W. O. SeS, Zdzisław 
Witebski — Społecznik czy gospodarz, Stefan Garczyński — Dialektyka (1), 


_ Sprawozdania. 


Do nabycia we wszystkich kioskach i księgarniach oraz w administracji 
„Młodej Myśli Ludowej”, Warszawa, ul. Bartoszewicza 3. a 

Prenumerafę należy zamawiać w Adm. Mł. M L. w W-wie ul. Barto- 

. szewicza 3 na warunkach: rocznie 200 zł, półrocznie 100 zł, kwartalnie 50 


zł. Nr. konta P. K..0. Warszawa I — 1680. 


tego roku 378.000 W lutym 1947 ro- " 
ku Warszawa pomieściła już 536.000 . 
stałej ludności ,co stanowi 42 proc. 
ludności przedwojennej Warszawy, 

_ wzrostem: ilosci mieszkanców TO- 
sła w tym czasie stale Mość izo. zaje- 
tych na cele mieszkalne, osiągając, w 
lutym 1947 r, 4i proc. sianu psrzeG* 
wojennego. 

Uiugosć sieci wodociągowej na po 
czątku roku 1947 wynosiła 83 proc. 
stanu przedwojennego, a ilość mieru- 
caomości połączonych z siecią Kana- 
lizacyjną — 54 proc 

W latach 1945 i 1946 wklad na od- 
buaowę Warszawy ze środków pu- 
blicznych wynosił około 13—14 mi- 
liardów zł., inicjatywą prywatna wio* 
żyia w odbudowę stąlicy ok. 3—4 mi- 


hardów zł. W roku 1947 sektor pu- 


bliczny zainwestuje w Warszawie ok. 
8.5 miliarda zł., inicjatywa prywaine 
od 4 do 5 miliardów, inicjatywa spo- 
łeczna ok. 1 miliarda zł. W pierw-- 
szych więc dwóch lataca odbudowy 
zainwestowano 16 — 18 miliardów zì., 
w jednym zaś roku 1947 od-13 — 14 
miliardow zi 


76 KM MOSTOW W OSMIU 
MIESIĄCACH 
w 

1630 metrów mostów odouaowano 
w rb. do dn. 1 września dzięki wy- 
teżonej pracy roboiników, dosiarcze- 
niu na czas niezbędnych konsirukcji 
przez przemysł oraz kredylom. Są 
wśród nich mosty pod Rozwadowem, 
Wrocławiem, Sieradzem, Toruniem Lu- 
bieńcem (na Kresiej, Warszawą (pod 
Cytadeląj, pod Tarnowem, Warką, 
Pelplinem, Pomiechówkiem, Szewca- 
mi (na Widawie], Malborkiem. 

Dzięki temu uzyskano  poiączenie 
północno - wschodniej i środkowej 
Polski z portami bałtyckimi oraz ue 
sprawnienie tranzyłu Zachód — 
Wschód. jak równieź  poinocno* 
wschodniej: części z południem Polski, 
co w sumie przyczyni się do. dalsze- 
go rozwoju obrotu towarowego w 
Polsce i z zagranicą. . 


ZSRR PRZEKAZUJE POLSCE 
PORT SZCZECIŃSKI 

Dnia 18 ub. m. w Ministerstwie Że- 
glugi odbyło się podpisanie aktu prze- 
kezania portu szczecińskiego przeź 
władze radzieckie wiadzom polskim. 
Akt podpisali ambasador Lebiediew i 
wicemin. Żeglugi Petrusewicz. Przej- 
mowanie portu rozpoczęło się 19 ub. 
m. w Szczecinie, trwać będzie miesiąc 


NAJWYŻSZY TRYBUNAŁ 
NARODOWY 
SĄDZIĆ BEDZIĘ FORSTERA 


Rozprawa rozpoczyna się 20 paż 


dziernika br. Na ławie oskarżonych za- 


siądą prócz kata Gdańska, jego współ 
pracownicy. Są oni wykonawcami 
krwawej niedzieli w Bydgoszczy i in- 
nych zbrodni, które dokonane zosta- 
ły w pierwszych miesiącach wojny. 
Istnieją dowody, że Förster wraz z 
Greiserem w 1937 r w Gdańsku gro- 
madzili zapasy żywności i amunicji, 
organizowali oddziały wojskowe pod 
przykrywką organizacii sportowych i 
młodzieżowych 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 
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Wydział Wydawniczy 
Związku Młodzieży Wiejskiej R. P. >WICI« 


Warszawa, Bartoszewicza 3 II p 


paeiada na swym składzie i poleca niżej wyszczególnione wydawnictwa. 


Dziubak — Samokształcenie jednostkowe i zespołowe zł. 
‘Fik — Rodowód społeczny literatury polskiej 
Grabski — lnteligencja a warstwy ludowe 
.Garbacik — Wieś duńska dawniej i dziś 


Kraszewski — Stara baśń 
Kłosowski — Jarzmo 


Kreutz — Osobowość nauczyciela wychowawcy 


Kafel i Olcha —*Wieś pisząca 
Lasocki — Z dni niedoli Witosa 


Matuszkiewicz — Po co i jak zakładamy spółdz. uczniowski: 


Nechay — Beton na wsi 
< > — Betoniarnie wiejskie 
Orkan — Listy ze wsi 
„ — Juzyna 
Pigoń — Z Komborni w świat 
Pachoński — 
Prus — Lalka 3 t. 
u ~ Faraon 3 t. 
w — Placówka 
„ == Sieroca dola 
Rek — Ruch ludowy w Polsce 2 t. 


Rapacki — Program spółdzielczości Polskiej 


Rataj — Wskazania obywatelskie 


"Rowid — Podstawy i zasady wychowania 


Rafiński — Higiena niemowląt 
Szumana — Psychologia wychowawcza 


Świętochowski — Historia chłopów ‘polskich 
„Suchodolski — Uspołecznienie kultury 


Thugutt — Spółdzielczość 
Solarzowa — Pieśni 
Uniwersytety Ludowe w Polsce 
(Żeromski — Popioły 

« — Wiatr od morza 


Wojciech Bartosz Głowacki 


50.— 


] 


Gotówkę na zamówione książki należy wpłacać na konto Czekowe 
w PKO Nr 1-1199. Przy zamówieniach powyżej zł. 5.000— kosztów porta 


nie doliczamy, 


WYDZIAŁ WYDAWNICZY 


ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ „WICI”* 


Od Administracji 


Kof. Radziej Stefan, Humięcin — 
Ketka. Sumę złotych 100.— otrzyma= 
liśmy, lecz prosimy o podanie dokład- 
nego adresu, ponieważ nie możemy 
rozpocząć wysyłki pisma. 

Dnia 20.IX.47 otrzymaliśmy zło* 
tych 100.— nadane na poczcie Lublin. 
Na odcinku zamiast adresu: „sto zło- 
tych”, Prosimy o podante adresu. 
C 


Redaguje Komitet Redakcyjny. 


z 


Otrzymaliśmy czek PKO zł. 100.— 
nadane na poczcie Lelów w dniu 20 
września 47. Prosimy o podanie do- 
kładnego adresu. , 


Kol. Kaszuba Stanisława, pta — 
Łódź — prosimy o podanie dokładne- 
go adresu. 

* 


Poszukujemy 
kandydatów na KO LP ORT ERÓW 


objazdowych gminnych 
DO ROZSPRZEDAŻY CZASOPISM i BROSZUR 
na warunkach komisowych 
prowizja wynosi 30% od cen nominalnych wy- 
dawnictw. 

Kolporterzy należycie wywiązujący się ze swych 
obowiązków — otrzymują za naszym pośredni- ' 

ctwem zezwolenia na sprzedaż wyrobów Pol- 

skiego Monopolu Tytoniowego. 
Kandydaci mogą zgłaszać się listownie, pod adresem: 

Dział Wydawniczy ZSCh, Warszawa plac Starynkiewicza 7/9 


p è 
Związek Samopomocy Chłopskiej 
jet organizacją zawodową ludu pracującego wsi 
WYDAWNICWO ZWIĄZKU SAMOPOMOCY — TO FACHOWY 
DORADCA I PRZYJACIEL CHŁOPA 
Dział Wydawniczy Z.S.Ch. poleca: 
dwutygodnik rolniczy — „CHŁOPSKA GOSPODARKA, 
prenumerata — półroczna 120 zł, rocznie 200 zł. ý 
- Miesięcznik dla gospodyń wiejskich — „KOBIETA WIEJSKA: 
prenumerat a — półroczna 80 zł., rocznie 160 zł. s 
informacjną gazetę tygodniową — „C H Ł O P I" 
prenunferata — kwartalnie 120 zł., półrocznie 220, rocznie 400 zł. 
tygodnik społeczno — literacki — „W 1 E $” 
prenumerat a — kwartalnie 120 zł., półrocznie 240 zł. 


-- WIELKI WYBÓR BROSZUR I KSIĄŻEK 


Prof. dr E. Chroboczek — Ogród warzywny przy domu, str. 28, — cena zł. 20, 
inż. St. Zaliwski — Krzewy owocowe, str. 64, — cena zł. 80, prof. dr M. Gór 
ski — Nawozy i nawożenie, str. 100 — cena zł, 100, prof. dr W, Goriaczkow= 
ski — Gospodarski sad handlowy, str. 112 — cena zł. 120, prof. dr inż. Cz. 
Kanafojski — Narzędzią i maszyny rolnicze, str. 132 — cena zł. 150, Jerzy 
Tepicht — Wykłady popularne z ekonomii polit., str. 160 — cena zł. 120; oraz 
wiele innych — z dziedzin: — rolnictwa, hodowli, ogrodnictwa, sadownictwa, 
spółdzielczości wiejskiej itp. — Aktualne katalogi ogłaszamy stale w dwu- 
tygodnika roln „CHŁOPSKA GOSPODARKA”, wszelkie zamówienia kiero 
wać należy pod adresem: 
Dział Wydawniczy Z.S.Ch., Warszawa, pl. Starynkiewicza Nr 7/9. 


Powiatowa Żeńska Szkoła . 
Gospodarstwa Wiejskiego w lzdebnie 


została przeorganizowana na 
Dwuletnie Żeńskie Gimnazjum Rolnicze dla Dorosłych 
(z działem tkackim) 
w. Izdebnie, pow. Garwolin poczta i stacja Łaskarzew 
Początek roku szkolnego 12 listopada 1947 r. * 
Do klasy pierwszej przyjmowane są kandydatki, które ukończyły 18 lat 
i pełną szkołę powszechną. 
Do klasy drugiej bezpośrednio, mogą być przyjęte zdolne i uspołecznio* 
ne byłe Wychowanki Szkół Rolniczych Rocznych. 
Nauka bezpłatna. Za utrzymanie w internacie, zwrot 
kosztów w naturze lub gotówce. 


rzeczywistych 


= a 

Prenumerujcie i rozpowszechniajcie 
tygodnił. 

Związku Młodzieży Wiejskiej „WICI*% 


Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici” 


Adres Redakcji i i Administracji: Warszawa, ul. Bartoszewicza 3. Konto czekowe PKO, Warszawa I Nr 1199 


Prenumerata: rocznie zł. 400, p półrocznie zł. 200, kwartalnie zł. 100. Numer pojedyńczy zł. 10. . 10. Rękopisów nadesłanych Redakcja nie swraca. 


Ceny ogłoszeń: 


B—38131 


R a e 


za a tekstem cała strona zł. 30. 000, 


1/2 str strony zł. ~ 15.000, 1/4 strony zł. < 8.000, 1 1/8 strony zł, 4.000, 1/16 strony zł. 2.000. 
W tekście 100% drożej. Drobne zł. 10 za wyraz. poszukiwanie prawy zł. 3 za wyraz. 
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